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Po urzędowem  doniesieniu „A jen - 
oyi Hayasa-1, że car zaprosił Faure’a do 
Petersburga, podróż ta prezyden­
ta Franoyi republikańskiej na dw ór 
oara nie podlega  w ątpliw ości. W pa- 
łaou E lizejskim , urzędow em  m ieszka­
niu prezydenta, krzątają się ju ż  oko­
ło  p rzygotow ań  do podróży. Parla­
m entow i ma byó w krótoe przedłożony 
wniosek o kredyt pół m iliona fran­
ków  na tę podróż. Faure ma d. 17 
czy  18 sierpnia odpłynąć z Cherbour 
ga  i w rócić 31 sierpnia. Pięć dni tam, 
ty leż  nazad ma zająć jazda  morzem , 
a p obyt w  Peterhofie trzy  d n i ; do 
M oskwy przeto Faure nie pojedzie. 
A le te szczegó ły  są jeszcze  nie cał 
kiem  pewne.

Prasa paryska przy jm uje tę „w ie l­
ką podróż® nie jednakow ym  senty­
m entem. Stronnictwa, należąoe do o- 
bozu  rządow ego, z praw dziw ym  zapa­
łem  m ówią o niej, w yrażająo or»-; na­
dzieję , że w szystk ie stronnictwa zgo ­
dzą się na kredyt konieozny. A le na 
to się nie zanosi. Jaures i inni sooya- 
listyozni posłow ie oświadczają, że będą 
głosow ać przeciw  kredytowi, poniew sż 
podróż ta je s t  forytow aniem  reakoyj- 
nyoh form  m onarchioznych , ja k ie  
republika przyjm uje. Także radykali 
są przeciw ni podróży. Dep. Pelletan 
powiada, że jesto  podróż n iekonstytu ­
c y jn a ; n ie masz w dziejaoh przyk ła ­
du, aby jak i prezydent republiki w y ­
bierał się w drogę za granioę kraju 
— je s t  m oże jed en  przykład, a to 
gd y  doża genueński p rzybył do W er­
salu z przeprosinam i do króla Fran- 
cy i. Jeżeli prezydent republikański u- 
daje się za granioę do jak iego  m onar­
chy, to popełnia  akt lennika. Jeżeli 
Faure ohoe się przespacerow ać do R o- 
syi, niechaj to u czyn i pryw atnie w łas­
nym  kosztem . Jeżeli się ohoe w in te­
resie Daństwnvęyjr p row adzić układy 
z  Rosyą, to jest od tego  H anotaui, 
jako spraw iający agendy polityk i ze­
w nętrznej . !

Juśoió kredyt zostanie ogrom ną 
w iększością  uchw alony. Szkopuł kon­
stytu cy jn y , że Franoya nie m oże p o ­
zostać bez prezydenta, skoro nie ma 
w ioeprezydenta rep u b lik i, om inięto 
sztucznie, pow ołu jąc się na ten p re ­
cedens, że przecie po zam ordow aniu 
Carnota republika była dwa dni bez 
prezydenta, zanim  Periera wybrano, 
a tym czasow o zastępyw ał prezydenta 
gabinet pod przew odem  m inistra pre­
zydenta. Ż e  prezydenci senatu i Izby  
posłów  nie będą m ogli tow arzyszyć 
do Rosyi, to ju ż  z tego w ynika, że 
będąo w edle konstytuoyi pospołu  z 
prezydentem  republiki je j  w łaściwym i 
przedstaw icielam i, nie m ogą należeć 
do św ity Faura a od oara zaproszenia 
nie otrzym ali. l)o  św ity Faura będą 
n a leżeć : H anotaui, w ojskow y gabinet 
prezydenta, kilku jen era łów  i w ice­
adm irałów , tudzież i^Jli dostojn icy .

Przyjaźń  rosyjsko-franouska teraz zno­
wu tern się uw ydatniła, że okręty 
franouskie i rosyjskie, które b y ły  na 
jub ileuszu  królow ej angielskiej, razem 
odpłynęły  z Portsmouth.

F r a n o y a  odniosła dwa świetne 
sukcesa na polu polityk i zagranicznej. 
Rokowania z C h i n a m i  i W enezuelą 
skoń czyły  się zaw arciem  godn ych  u- 
wagi konw enoyj. W edle zawartej w 
Pekinie u gody  * otrzym ała Franoya 
prawo przedłużenia zbudow anej w  p ro ­
w inoyi Kuang-Si kolei żelaznej w  głąb 
Chin, tudzież prawo pom knięcia się 
w  prow inoyi Yunnan ku Yunnan-Fu, 
przez co styk Tonkinu francuskiego 
z granicą i wnętrzem  Chin, dotych ­
czas srodze w zbraniany, zapew nionym  
został. Nadto p 3w ne franouskie tow a ­
rzystw o ok rętow e, którem u władze 
chińskie stawiały przeszkody, otrzym a 
wynagrodzenie.

K onwenoya z W enezuelą załatwia 
kw estyę odszkodow ania p ok rzyw d zo­
nych obyw ateli franouskioh , przez 
którą do zerwania stosunków dyp lo­
m atycznych doszło. Co do odszkodo­
wania ustanowiona będzie osobna ko- 
misya, która ma tę sprawę spiesznie 
zagodzić. Dalej otrzym ają w szyscy  ży- 
ją oy  w W enezueli obyw atele franousoy 
prawo, że we wszelkioh prooesach oy 
w ilnyoh i karnyoh, w  któreby w plą­
tani by li, m ogą w ezw ać pom ocy d y ­
plom atycznego ajenta Franoyi. Nadto 
zawarto traktat handlow y na podsta­
wie taryfy minimalnej.

W sprawie g / e  c k o -t u r e c k i e j 
w iadom ości ciągle nadohodzą sprzeozne. 
W edle półurzędow ej w iadom ości ber­
lińskiej, rokowania pokojow e ambasa­
dorów  z Portą zapewne do trzech ty ­
godn i się skończą. W edle innych  wia- 
dom ośoi i Turoy przew lekają i Grecy 
znow u na kieł biorą, i n ie wiadom o, 
k iedy i na ozem się skońozy. L on d yń ­
ski Standard donosi z Aten, że pod 
opieką Niemieo i Francyi utworzona 
zostanie kom isya adm inistracyjna, k tó­
ra ma zarządzać pewnem i ściśle ozna- 
ozonem i gałęziam i dochodów  Grooyi, 
i służyć za rękojm ię kontrybucyi w o ­
jennej i staryoh długów .

W angielskie Izbie posłów  oświad- 
ozy ł w icem inister Curzon, że rokow a­
nia pom iędzy m ocarstwam i w zględem  
środków , jak ich  ją ć  się należy dla u- 
bezpieczenia autonom ii K r e t y ,  nie 
ustają i oo do porozum ienia się zna- 
ozn® poozyniono postępy.

Berlińska Post donosi z Konstan­
tyn opola : Do sułtana nadeszła lamen­
tu jąca p etycya  mahometan z Krety, 
w  której się gorzko uskarżają, że przez 
m ooarstwa nieszozęśoie, jak ie  spadło 
na wyspę, nieuleozonem  się s ta ło ; nie- 
ohaj przeto sułtan bezdom nym  maho 
metanom  kreteńskim  w yznaozy s ie ­
dziby  w Tessalii. Jak się zdaje, w  pa- 
łaou sułtańskim ooraz bardziej utw ier­
dza się m yśl, aby zupełn ie  zrzeo się 
K rety, a obstaw ać przy zaborze Tes­
salii, gd yż  autonom ia Krety je s t  tylko 
wstępem  do -zaanektow ana je j  przez 
Greoyę. R yw alizaoya mocarstw ooraz 
bardziej się uw ydatnia i dlatego m oże 
wybuohną zaburzenia pokoju.

Mor? flo słowny soMiii
Lwów d. 5

W czoraj od by ły  się w  Serbii-m ow e 
walne w ybory  do skupczyny, która 
się składa ze 191 ozłonków  z w yboru  
poohodząoyoh a 62 przez króla  mia­
now anych.

Jak z góry  zapowiadano, tak też 
pierwsze nadeszłe telegram y donoszą, 
że zw yoiężyli radykali umiarkowani. 
Zw ycięstw o stronnictw a radykalnego 
było w  og ó le  niezawodne, skoro z 
dwóoh inn ych  obozów  jeden , tj. postę­
pow y sam się rozwiązał, a drugi, libe­
ralny ośw iadozył, że w wyboraoh u- 
działu nie weźm ie. P ozyoyę liberałów  
podkopał ostatnim i czasy sarnichprze- 
wódoa, b y ły  regent R istioz ośw iadczę 
niem, że się z pow odów  zdrow ia usn- 
wa od wszelkioh czynności polity - 
oznyoh i ster w  ręce Ribaraoza składa 
Liberali będą m usieli przez jakiś czas 
poprzestać na krytykow aniu  rządów  
radykalnyoh.

Zapew ne też w zupełnośoi w ytrą- 
oony został ze skupozyny skrajny od ­
łam radykałów , k tóry  n iegdyś terory- 
zował, jakoż z u łożonej przez Pasicza 
listy w yrzuoono ekspopa bośniaokiego 
G yayi i eksm inistra Tauszanowioza i 
odłam  dziś um iarkow any Pasioza b ę­
dzie w  ogrom nej w iększości.

waó radykali, gd yż  w ykształcenie i u 
zbrojen ie  armii greck iej w iele pozo 
stawiają do życzenia, Sm utny dla 
Serbii p rzeb ieg  w o jn y  z Bułgaryą w 
r. 1885 i sm utny koniec w ojny , którą 
Greoya teraz prowadziła, muszą dla 
polityków  serbskioh żyw em  stać się 
upom nieniem , że w szelk ie n ow ocze­
sne aspiraoye polityczn e m uszą p o zo ­
stać m rzonkam i dla państwa, które a 
ni ja k o  tako uporządkow anych finan­
sów ani dobrej armii n ie posiada.

Na polu polityk i z e w n ę t r z n e j  
król Aleksander usiłow ać now e obrać 
tory. Pojednał się z C z a r n o g ó r ą ,  
a nawet z B u ł g a r y ą  norm alne sto­
sunki przyjaoielskie zaw iązano. Jak 
zaś trudnem je s t  szczere i lojalne po­
rozum ienie z Bułgaryą, okazał nieda­
w no temu spór gran iczny nad rzeką 
Tim okiem , a w Macedonii oodzień za­
chodzą w ypadki dow odzące, że kw e- 
styj potęgi na przyszłość ani drogą 
not gabinetow ych , ani też festynów  
fratern izacyjnyoh  rozw iązać n iepodo­
bna. Zam ordow anie w  Sa onice dw óoh 
profesorów  bułgarskioh, posądzanyoh 
o zdradę na korzyść Serbów , uoieczka 
studentów  m aoedońskioh z belgradz­
kiego kolegium  św. Sawy, (um yślnie 
dla nich urządzonego — w szystko to 
dow odzi, że szczere porozum ienie serb­
sko-bułgarskie aroytrudnem  je s t  zada­
niem.

Uznaniu narodow ości serbskiej w 
Maoedonii, i ooby za niem  poszło, usta

stwem wynikają. Gabinet Z im icza  zer 
wał z naiw nym i eksperym entam i ga­
binetu N ow akowioza, i naw iązał do­
bre i lojalne stosunki z Austro-W ę- 
grami. Naczem też Serbia lepiej w y j­
dzie  n iż na sw oich  m arzeniach russo- 
mańskioh, którym  też w Petersburgu 
nie przypisu ją  w iększej w agit> niż 
zw ykłym  b łogim  m rzonkom , których  
podstawą nie jakaś siła rzeczyw ista , 
ale naiwne pragnienia, albo — spe- 
kulaćya, na której poznać się łatw o.

Do t®go obozu  um iarkow anego na- J nowieniu biskupów  serbskioh w  Mace- 
leży  też cr iy ^  gabinet teraźn ie jszy ,jd on ii, opiera się n ietylko p a t r y a r -  

i - “ j — *•- a. 0 jiafc 0 a r o g r o d z k i ,  ale i P o r t a ,  
która ośm ielona pokonaniem  Greków 
od w szelkich  koncesyi dla narodow o- 
śoi Macedonii uokyftó się pragnie. 
Z  Belgradu grożą  patryarohatowi od- 
szozepieniem  się a Porcie zerwaniem  
stosunków dyplom atycznych  —  napró- 
żno I W Konstantynopolu sądzą, że 
z tego n ‘o, a przynajm niej żadne zna­
czne trudnośoi nie w ynikną. Może się 
rządow i serbskiem u lepiej pow iedzie  
s zawarciem  konkordatu z W atykanem  
i zamianowaniem biskupa katolick iego 
w Belgradzie. A le jeś li prawda, że Ser­
bia za warunek stawia, aby Stolioa 
apost. zezw oliła  na zaprow adzenie l i ­
turgii starosłowiańskiej ja k  w Czarno­
górze, to i ta sprawa nie ryohło za­
łatw iona zostanie. Co do C zarnogóry 
je s t  preoedens, ale nie ma g o  co do 
Serbii, i sąsiedni Kroaci k atoliccy  uży­
wają liturgii łacińskiej.

Co do stosunku z A u s t r o - W ę -  
g r a m i ,  Serbia ostatnim i czasy w e­
szła stale na jakieś tory rozum niejsze

w yjątkiem  m inistra prezydenta Zi- 
mioza, który za radykała praw ow ier­
nego nie uchodzi. N iektóre dzienniki 
radykalne żądają też gabinetu  na- 
wskróś radykalnego, tj, dym isyi Z im i 
cza, ale król nie zeobce się je g o  p o ­
zbyw ać i da czas radykałom , aby j e ­
szoze przez jak iś rok dowiedli, że na 
nich istotnie spuścić się można, że z 
żyw iołu  burzliw ego w ytw orzy ł się o- 
bóz  trzeźw y, k tóryby  umiał u łożyć i 
przeprow adzić program  um iarkow any 
i nie sięga jący  pozp. kresy m ożli­
wości.

Nad w szystk im i kłopotam i serb­
skim i góru ją  f i n a n s o w e .  W ka­
sach rządow ych znow u pustki —  dla 
przygotow ania  w yborów  w yczerpały  
się na w ypłatę zaległych  płac urzę- 
dniozych, na spłatę dostaw  i tp. Mi­
nister skarbu W in ioz  stara się o w y ­
puszczenie resztek ostatniej pożyczk i, 
i w ielkiej będzie potrzeba oszozędno- 
śoi, aby ład zaprow adzić w finansaoh. 
Niemniej p ilne są reform y na polu  
a d m i n i s t r a c y i ,  Ostatnie straszliwe 
klęski elem entarne okazały, że w  ad- 
m inistraoyi są okropne w adliw ości i 
braki. Rząd nie zdołał dać pom ocy, 
we wielu okolioaoh zaw itały nędza i 
głód , kom unikacye by ły  dlngi czas 
przerw ane. Także z kw estyą k o n ­
s t y t u c y j n ą  będą się m usieli upo­
rać radykali. O koliczności nakazują 
na razie odroczyć tę sprawę, ale sta­
ry  program  radykalny konieoznie w y ­
maga usunięoia konstytnoyi ristiozow - 
skiej z r. 1869. Na polu  też w o j s k o ­
w e  m skrzętnie będą m usieli praoo-

częśó zasługi w tem przypada rad y­
kałom. N ajw ięcej zaś do trzeźw ego 
zapatryw ania się zm usił Serbów  zjazd  
oesarza Franoiszka Józefa  z carem  w  
Petersburgu, i w iadom y okólnik , ja k i 
stamtąd jedn ocześn ie  hr. Gołuohow ski 
i hr. M urawiew do państewek bałkań­
skich w ystosow ali. Ilekroć Serbow ie 
w idzą , że niepodobna liczy ć  na anta­
gon izm  m iędzy Rosyą a Austro-W ę- 
grami, zaraz się otrzeźw iają  ze sw o­
je j  rusom anii, i ohsąc nie chcąc u- 
w zględniają  ow e skutki naturalne, ja­
kie ze sąsiedztwa z w ielkiem  m ocar­

Kurs socjalny,
K rak ów  d. 4 lipca.

W uzupełnieniu w czora jszego  spra­
w ozdania, podaję je szcze  treść ozte- 
reoh ostatnich  w ykładów , których  dla 
braku czasu w czoraj przesłać nie 
m ogłem .

Profesor dr. O c h e n k o w s k i  m ó­
w ił o

Kolonizacji wewnętrznej i dobrach 
rentowych.

Prelegent podn iósł na wstępie, że 
w  epoce naszej kw estya  socyalna g ó ­
ru je  ponad w szystkim i. Znaczną czę ­
ścią tej kw estyi je s t  zaś kw estya a- 
grarna i w  zw iązku z nią będące po­
trzeby agrarnyoh reform . Zagłębiając 
się w badanie p rzyozyn  n adzw ycza j­
nego dziś rozkw itu  dążeń społecznyoh, 
doch odzi prelegent do uw agi, że g łó ­
w nym  punktem  w ioh badaniu je s t  
nadzw yozajn ie rozw in ięty  popęd do 
jak na jszerszego  ujaw nienia się siły 
indyw idualnej jed n ostk i, rozszerzony 
dziś na najdalsze koła ludnośoi. Jak­
by  w dzisie jszej epoce coś m ów iło  do 
oz łow iek a : .W szy stk o  naokół tw oje,
a im  w ięcej w  dążenia sw oje w łożysz 
własnej siły, tem  w ięcej weźmiesz®. 
Ten silny rozk w it indyw idualizm u, 
ja k  ma sw oją  dobrą stronę, ja k o  sp o ­
tęgow anie pojedyń ozych  dążeń, tak 
ma sw oje  g łębok ie  cienie. Tak n. p. 
w ytw orzyw szy  kapitał, k tóry  tysiącom  
daje praoę, doprow adził jednak  do te­
go , że  dziś oto patrzym y na zupełny 
prawie rozbrat m iędzy ow ym  kapita­
łem, a w łaśnie praoująoym i. Czy z 
tego rozbratu, k tóry  dziś tak pow ażnie 
rzuoa się w  o czy  patrzącem u na ż y ­
cie  społeczne, w n ioskow ać należy, iż 
treścią reform  socyalnych  b y łob y  dą­
żenie do zaham owania i okrojenia 
ow ego indyw idu alizm u ? Prelegent od ­
pow iada na to  pytanie przecząco. 
Przyozyną, że się na złe obraoa, je s t  
raczej je g o  z łe  kształoenie. Traktow a­
no go jako siłę elem entarną i puszozo- 
no samopas. Tym ozasem , aby siła in­
dyw idualna jed n ostek  obróoiła  się 
na praoę i stała się pracą, pow inno 
się w społeczeń stw ie  w y tw orzy ć  ró ­
w now ażnik, elem ent zachow aw czy. Po­
szukiw anie za n im  doprow adza nas 
do w łości ren tow ych  (osiadłyoh na 
nich kolon istów , k tórzyb y  taki zach o­
w aw czy  elem śnt w ytw orzy li).

W łoście  rentow e, je s t  to osobna for­
ma własnośoi ziem skiej, oparta na

TTOUU TT ̂
Są one 

słabe, a 
m ohy-

umowie, mocą której nabywa się po­
siadłość nie za gotówkę lub kredyt, 
ale za obowiązek płaoenia sprzedawcy 
rocznej w wysokośoi odpowiedniej do 
wartośoi grantu. Ułatwione tą drogą 
nabywania własności ziemskiej, łąoznia 
z tzw. kolonizaoyą wewnętrzną spra­
wiłoby, że własność ziemska me by­
łaby reprezentowana głównie przez 
większą własnośó, leoz przez własnośó 
średnią. Z istoty bowiem oba tych in- 
stytacyj włości (rent. i kolonizaoyi 
wewn.) wyjęte jest zapełnie tworzenia 
tzw. własności karłowatyoh, będąoyoh 
tak częstą dziś niestety a wadliwą 
formą własnośoi ziemskiej, 
ekonomicznie i społecznie siat 
tworzenie ioh byłoby zapełnem 
biemem cela.

Co do wielkiej własnośoi, która dziś 
przeważnie reprezentuje własnośó ziem­
ską, zaaw&ża prelegent, ie  raoyą jej 
sooyalną jest wykonywanie władzy. 
Dążność do rozszerzania tej władzy—  
objaw wybujałego indywidualizmu —  
prowadzi ją dziś na społeocne bez­
droża, bo jest w tej tendenoyi brak 
zachowawczośoi, zaozepnośó tak w gó­
rę jak i na dół, i obok chorobliwego 
rozwoju indywidualności brak zrozu­
mienia problematów społeoznyoh. W o­
bec tego większą własność wymaże 
historya.

Włości rentowe powinny więc byó 
formą średniej własnośoi ziemskiej. 
W akcyi około ich tworzenia połąezyó 
się w inny: państwo, kraj, gminy a 
także sami prywatni właśoioiele przez 
odsprzedaż np. trudnych do zagospo­
darowania bardziej od folwarku odda­
lonych swoich obszarów rolnyoh i 
przez paroelacyę. Jeśli rozwój ma byó 
doniosły, muszą się znaleśó i inne spo­
łeczne warunki. Przedewszystkiem nie 
można dopuśoió, by się w akoye wkra­
dła spekulacya.

Renta powinna byó koniecznie spla- 
calca, i to nawet na jednostronne żą­
danie. Tu naturalnie potrzebna będzie 
pomoc państwowa. W Prosach powsta­
ły w tym oelu osobne tzw. banki ren­
towe, które podejmują się płaoenia 
renty w zamian za amortyzaoyę ze 
strony naby woy włośoi, tak że po spła­
ceniu banku nabywoa będzie absolu­
tnym właścicielem dóbr.

Na pytanie, czy stosowne już włości 
rentowe należało otoozyó osobną opie­
ką, jak zakazem robienia długów lub 
zakazem dzielenia ich w drodze spad­
ku, odpowiada wreszcie prelegent od­
mownie, gdyż wytworzyłoby to wy­
jątkowe przepisy.

Następnie mówił dr. S. D ą m b s k i

o produkcyi i zbycie w rolnictwie.
Treśoią wykładu było : oo już zro­

biono, a co jeszcze zrobió należy ze 
strony państwa i społeczeństwa celem 
dania należytej pomocy produkoyi i 
zbytowi rolniczemu. Dr. Dąmbski za­
jął się najpr/ód szkolniotwem, które 
niestety u nas jest w kierunku faoho- 
wo-rolniczym za mało rozwinięte i dla­
tego poziom faohowej wiedzy rolnioząj 
niski. Należałoby otworzyó zimowe 
kursy dla synów włościańskich i ze-
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SAD FIGOWY.
Napisał

Wiktor Cherbuliez.

(Ciąg dalszy.)

W ątpliw ość, skrupuły, prawa honoru, 
delikatna w rażliw ość duszy, zazdrosnej 
o w łasną chw ałę, w szystko to zmalało 
mu do nioośoi. Tam dumni pocieszali 
się bez trudów po otrzym anych  po- 
liozkach, kochana kobiota nie żądała 
n ig d y  n iczego innego, jak  tylko s łu sz­
nych  i apraw iedliw j^h rzeozy, m ęż­
czyźn i je ż e li  ohoieli zasłużyć na mia­
no praw ych  ludzi, m ieli sobie za naj- 
p ierw szy obow iązek  nie dać ukocha­
nej płakać i ch cieć  tego tylko, ozego 
ona sobie  życzy ła , akt posłuszeństw a 
obch odzon o ja k  św ięto, a służba była  
szałem  i tam w reszoie w ypadkam i j e ­
dynym i, które warto było  pam iętać, 
b y ły  pocałunki, na które trzeba było 
czekać i usychać z tęsknoty za nimi.

Zm ieszał się tak bardzo, iż nie 
spostrzegł ja k  w eszła  pani Verlaque’ o- 
wa. R ozw iązu jąc; wstążki od  kapelusza 
spoglądała ona i na Sylw erego w zro­
kiem  surow ym , jw zrokiem , który mu 
bardzo zrozum iałym  język iem  w yrzu ­
cał, że w  je j giieobeonośoi pozw alał 
sobie na niezwyjkłą poufałość i nad­
u ży ł n iegodn ie p o łożon eg o  w  nim za­
ufania. Am elina jpowstała. —  Aoh ma­
m o nie gniew aj pię na n iego, zgadza 
•ię na w szystko I j

Oblioze pani Verlaque’ ow ej natych ­
miast złagodniało. W yciągnęła  rękę do 
naw róconego buntow nika i w yrzekła 
doń tonem prawie m aoierzyńskim :

—  D ziękuję panu w je j i m ojem  
im ieniu.

S ylw ery  usłyszał zarzut że zanadto 
filozofu je, a przecież w  tej oh wili nie 
rozum ow ał woale. Nie przyszło mu 
na m yśl, żeby miał wpaść w pułapkę 
i o sto mil był od m yśli, że ta mała 
scena, której rozkoszne wspom nienie 
zaohował w duszy, była  naprzód u- 
łożona m iędzy matką biegłą w po li­
tyce a posłuszną córką. Nie wiedział, 
że w szystk ie słowa i g iesty  A m eliny 
b y ły  pow tórzen iem  lekcyi dobrze w y ­
łożon ej, a zagranej z  w ielką natural­
nością. Kto wie, ozy  Amelina nie od ­
była poprzednio próby jeneralnej z 
te] roli. Tak mu była słodką m yśl, że 
je s t  kochany, że odsuwał od  siebie 
podejrzenie, ja k  się odsuwa ooś niem i­
łego  albo ja k  się odpędza m uchy. Tak 
ozy owak w ym uszono na nim czy  też 
w yłudzono od n iego zgodę i ju ż  nie 
m ógł się oofaó. Pani Verlaque’ow a na­
tychm iast chw yciła  za p ióro , aby do­
nieść Trayaz’ ow i o pom yślnym  w yniku 
swoioh negooyaoyj. Na to odpow iedział 
Trayaz odw rotną pooztą, że za dwa 
dni przyjeżdża  do R yśres ’u, stanie w  
Hotelu K ontynentalnym  i prosi aby 

| przybyła  z córką i przyszłym  zięoiem  
na śniadanie. Nie zapom niał dodać, że 
chcia łby, aby śniadanie przeszło w e­
soło i dlatego Sucqnier’a nie będzie.

— Trayaz, m yślał rfylwery, lubi 
szybko załatwiać spraw y i dałbym  so­
bie g łow ę uoiąó, że spotkam  Sucquier’a 
zaraz po wstaniu od  stołu.

Pani Verlaque’ow a i Am elin roz­

p ływ ały  się w  grzeoznośoiaoh dla nie­
go  i okazyw ały mu tyle w dzięoznośoi, 
że postanow ił z dobrą miną połknąó 
pigułkę a sum ienie kołysał ja k  dzie­
cko, aby zasnęło i nie krzyczało.

W dwa dni później w szary pora­
nek listopadow y pani Verlaque’owa 
ruszyła do Hotelu Kontynentalnego 
w tow arzystw ie swej pięknej córki, 
która po w ielkich wzruszeniach od ­
zyskała znow u wyraz tw arzy uko­
jon y . O S y lw erym , który je j  też 
tow arzyszył, trudno było pow iedzieć, 
co czu ł wewnątrz, bo twarz je g o  była  
tego dnia nadzw yczaj ruchliw ą i oo ­
raz zm ieniała w yraz. Chociaż goście 
bardzo w cześnie przybyli, Trayaz mi- 
m oto ju ż  by ł na stanowisku i oczek i­
wał ioh w  zarezerw ow anym  salonie. 
Pow itał siostrzeńca tak, ja k b y  n ic 
n igdy  nie zaszło m iędzy nim i i trzy ­
krotnie u derzyw szy  go po ramieniu 
zaw oła ł:

— Zachw ycony jestem , że cię  w i­
dzę, ch łop cze l

G dy zasiedli do stołu, d ow iód ł, że 
w Am eryce nie straoił apetytu, a ró ­
w nocześnie dow iód ł też, że n ie umiał 
w ygryw ać b itw y tak, aby zw ycięstw o 
mu się nie m alowało na tw arzy. Miał 
w e w zroku  jakby b łyszczącą  iskrę 
w esołości, a d ługi końozasty nos, któ­
rym  kręoił nieustannie, ja k b y  się 
śmiał do w szystk iego. B ył szozęśliw y, 
był nawet zanadto szozęśliw y i zby t 
w yraźnie to okazyw ał. B ył n ieskoń ­
czenie w dzięozny siostrzeńcow i za to, 
że tak łatw o dał się u ch odzić , ale też 
i m niej go  teraz szanował. W idział 
teraz na pewne, że postawa m łodzień ­
ca jak oś się nagle zm niejszyła  o całe 
pół metra.

—  Otóż to ta k ! m yślał, nosisz  g ło ­
wę w ysoko jed en  z drugim , jesteś 
draźli.vy  na punkcie honoru i na naj­
m niejsze słow o n iegrzeczne stajesz 
dęba i rozpuszczasz na wiatr grzyw ę, 
a potem  to się nam yślasz, rozważasz, 
ustępujesz i poddajesz się prośbom  i 
płaczom  kobiecym . Nie jesteśm y z te ­
go  sam ego materyału zrobien i, m ój 
pan ie ! Prawda, żem  za czasów  bujnej 
m łodości n igdy  nie składał interesów 
na ołtarzu dum y, ale przynajm niej 
starał się ratow ać pozory  i n ie zada 
wałem  sam sobie tak upokarzającego 
kłamu. G dybym  b y ł na je g o  m iejscu, 
by łbym  się targow ał, by łbym  znalazł 
jak iś  pozór, jakąś furtkę i byłbym  
w y szed ł z całej spraw y z honorem . 
No, cóż  rob ić, podobn y  jest do mnie, 
ale rasa to ju ż  zw yrodniała. On sam 
to nawet ozn je, w yglądą na zad ow o­
lonego, ale w cale nie pnszy się swo 
im postępkiem .

Ponieważ często m yślał o barze 
W heeler’ ównie, która na nim zrobiła  
stanow czo bardzo żyw e w rażenie, w ięc 
i teraz przyszła  mu ona na pam ięć.

— O pow iedziałem  Sarze — m ów ił 
sobie w duchu — pierw szy tylko roz ­
dział całej tej h istoryi i zaw róciłem  
je j  troohę tą opow ieścią  g łow ę. Dalszy 
oiąg nie będzie się je j ju ż  tak p o d o ­
bał. Muszę do niej zaraz dziś napisać. 
Opowiem  je j ,  ja k  zm ykał ten m łody 
a rezolutny kogucik , ja k  okazał zaję- 
oze serce pod  lwią grzyw ą  i m oże ja ­
koś dziew ozyna oohłonie z n iepotrzeb ­
nego entuzyazm u.

Sylw ery znów  tak rozm yśla ł: — 
W ygląda, ja k g d y b y  odniósł tryum f, 
w idaó je s t  z tych , co to n ie oszczę­
dzają pokonanego w roga.

Od początku aż do samego końoa 
śniadania TrąyazTow i usta się nie za­
m ykały. Sypał z rękawa kom plem en­
ty  dla A m eliny i grzeoznośoi w szel­
kiego rodzaju . N azw ał ją  nawet parę 
razy synową.

— Nieraz m arzyłem  o tem, aby się 
ożen ić i m ieć syna, m ów ił do pani 
Verlaque’ow ej, która  b ieglej od niego 
umiała trzym ać na w od zy  w ybuchy 
rozradow anego serca —  ten chłopak 
zastąpi m i syna.

Popełnił też n ieroztropn ość, doda­
ją c  do p ow yższych  s łów  następu jące:

— Nie m yślałem , żeby  b y ł zdoln y  za­
kochać się i n igdybym  b y ł  nie przypu- 
śoił, że n adejdzie  dzień , w którym  
d w ojgu  ładny oh oczu  odda  rządy nad 
sobą. W inszuję oi, będzie c i z tem  d o ­
brze. S łow o daję, że żal mi m ężczyzn  
tak n ieczułych  na w dzięki kobiece, że 
n igdy  nie w ysz li ani na ch w ilę  z r ó ­
w now agi ducha pod  n iew ieścim  w p ły ­
wem , ani nie szaleli ch oćb y  przez 
dzień jeden . N iegdyś i  ja  popełniałem  
dla kobiet szalestw a, ale co prawda, 
nie by ło  w mem żyoiu  epoki, w  k tó ­
rej bym  dla ioh m iłości g łu pstw a  robił. 
Pani pojm uje delikatną różn icę  w tych  
dw óch pojęoisoh , praw da droga pan i? 
Później ustatkow ałem  się i ju ż  odda- 
wna zaw iesiłem  za loty  na kołku. D zi­
siaj odróżniam  je d y n ie  brunetkę od 
b londynki i to m i w ystaroza. Nic 
w praw dzie n i»  czytam , ale p rze ­
cież  gdzieś kiedyś w p ad ło  m i w oczy  
zdanie w ypow iedzian e n ie w iem  przez 
kogo o jakim ś w ielk im  cz łow ieku , 
którego nazw isko w y lec ia ło  m i z pa­
m ięci, że bardzo w cześn ie  poszed ł po 
rozum  do g ło w y  i n ig d y  już potem  
do serca nie zaglądał. W  krótk ioh  sło-

aoh to treść i mojej niedługiej bio­
grafii.

Mimo to , ohooiaż się ohwalił, że 
już go kobiety nie interesują, wróoił 
nawet i w tej chwili pamięcią do Sa­
ry Wheeler’ówny i porównywał ją  ■
Ameliną.

— Między tą Prowausalką a moją 
Am erykanką taka sama jest różnica 
jak m iędzy słońcem a księżycem. Niech 
będzie co chce, a ja  jednak wolę tam* 
tą! Ta, to istny o brąz, bóstwo, posąg, 
pierś ma jakby utoczoną, ale nie mo­
żna wiedzieć, co tam w niej wewnątrz 
siedzi, a przypuszczam, że najoząśmej 
nie ma tam nic i nikogo. Tamta, z pła­
ską piersią wygląda na dom bez ar­
chitektonicznych ozdób, ale dom do­
brze utrzymany i zawsze pełen ludzi. 
Możnaby nawet powiedzieć, że to ze­
gar dobrze chodzący, co nigdy nie 
staje i którego tykanie zdaleka inż 
można usłyszeć. Szczęśliwy ten, kto 
z niego się dowie o godzinie i kto 
wedle niego swój zegarek nakręci! 
Cóż kiedy mężczyźni, to niedołęgi, a 
namiętności ich niskie i brudne.

Później mówił o przyjaciela Jakó- 
bie Brodley’u. Twierdził, że jego z po­
między wszystkich ludzi na świecie 
najmocniej podziwiał, bo to jedyny —  
o ile mógł wiedzieć, gracz, oo miał 
dość silną duszę, aby dać pokój grze 
po jednej straoie i jedyny ozłowiek, 
dla którego starość była wiekiem szczę­
śliwym.

(C. d. n.)

J. Friedrich i  A. BeacockLwów, ulica Hetmańska I. 4
(obok cukierni W -g o  Grossa) 

polecają

Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju, 
pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne.
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oży ó  nareszcie staoyę dośw iadczalną 
p rzy  uniw ersytecie Jagiellońskim . Na­
stępnie om awiał m ów ca kom unikaty ę 
lądow ą i w odną, urządzenia frachtow e, 
potrzebę subw eneyonow ania przez pań 
stw o czy  kraj, odwadniania lub n iwa- 
dm ania gruntów , działania t. z w. po- 
licy i ro ln icze j i w eterynaryjnej i w re­
szcie  obow iązek  usuwania n ieuczciw ej 
konkurencyi. Osobną uw agę pośw ięcić 
należy subweneyom  i prem iom  i w re­
szcie, co  bardzo ważne, zakładaniu 
ja k  najszerszem u Tow arzystw  ro ln i­
czych .

Po południu m ów ił poseł ks. P iotr 
W a w r z y n i a k  z Poznańskiego o

stowarzyszeniach gospodarczych.

O pierając się na ca łym  szeregu < y fr 
i badań statystycznych , m ów ca przed­
staw ił w  szerokich ramach obraz g łó ­
w n ie jszych  stow arzyszeń  pod  rządem  
pruskim , przechodząc szczegółow o 
w szystk ie ich  kategorye, form y i po­
stacie.

Zasadą działania spółek je s t  samo 
pom oc bez oglądania się na p om cc 
zew nętrzną, chociaż takowa, o  ile nie 
n iszozy zasad spółkow ych, pożyteczną  
być m oże. Zasadę asocyacyi znakom i­
cie  naprzód posunął znany Schulze 
z D elitsch, rozp oczyn a ją c próby we 
w skazanym  kierunku w  r. 1849. W r. 
1855 w ydał Schulze książkę „Vorechus 
& Credityereine ais Volksbanken „p rze­
powiadając, iż  n iezadługo każde m ia­
sto poleconą instytucyę m ieć będzie. 
R ów nocześn ie z Schulzem  rozpoczął 
próby sw oje Raiffeisen, którem u g łó ­
w ny im puls do działania dały nieuro­
dzaje w  prow m oyi nadreńskiej w r. 
1849. Dla zaradzenia n ieszczęściu , za­
ło ży ł Raiffeisen Tow arzystw o ratun­
kow e wsi Flam m ersdorf, celem  w sp ie ­
rania m ateryalm e podupadłych ro ln i­
ków , a także celem  zatam owania g ra ­
sującej w  tam tych  okolicach  lich w y 
na bydło.

Pom iędzy zw olennikam i system u 
Sohulzego z Delitsch a Raiffeisena po­
wstała uparta i zażarta walka co do 
w artości system ów , z k tórych  joden  
w ięcej zakrojon y b y ł dla rzem ieśln i­
ków  i  przem ysłow ców , drugi zaś u- 
w zględn ia ł potrzeby roln ików . Z ach o­
dzące różn ice  obydw óch  system ów  
w  znacznej mierze usnnęło now e pra­
w o dla państwa n iem ieckiego z d. 1 
maja 1889 r. Praw o to  w  przeciw ień ­
stw ie do system u Raiffeisena zapro­
w adziło  obow iązkow e udziały i dopu­
ściło obok  n ieogran iczonej odpow ie­
dzialności porękę ograniczouą, zapro­
w adzając trzeci rodzaj spółek, to je s t  
spółk i z n ieograniczoną dopłatą.

Co się ty cz y  udziału  ludności w 
spółkaoh, n ie w yłącza  się od niej ani 
N iem ców , ani żydów  w  polskich pro- 
w inoyaoh, berłu pruskiem u podległych . 
Muszą oni jednak stosow ać się do 
w iększości, m ów ić po polsku i podp i­
syw ać się w tym że języ k u . Rzeczą 
godn ą  zastanowienia, uwagi i uznania 
je s t  bogaty  udział w pracy ze strony 
duchow ieństw a, które tak dalece u- 
m iało się do n iej zapalić, iż nie ma 
praw ie w  Poznańskiem  spółki, k tórej- 
b y  czy  to w radzie nadzorczej, czy  
też w  zarządzie zabrakło kapłana. 
Ten udział duchow ieństw a, na który 
k rzyw o patrzą ludzie z liberalnego 
obozu  i starają mu się podsunąć ja ­
kieś cele  uboczne, ma dla spółek i sto­
w arzyszeń  doniosłe  a dodatnie zna- 
ozenie.

Rezultat dotychczasow ej działalno- 
śoi pow yżej om aw ianych stowarzyszeń 
ekonom icznych , przedstawia się bar­
dzo p kaźnie. O szczędność u szerokich 
warstw ludności weszła w m odę i zw y ­
czaj (oklaski), składki sypią się coraz 
l io z n ie j, kraj ekonom icznie się pod ­
nosi.

W  dalszym  oiągu w ylicza  m ówca 
cy fry  statystyczne, w ykazujące o ile 
faktyozn ie praca na tem  polu naprzód 
się posunęła. C yfry te św iadczą tak 
w ym ow n ie o odniesionych  korzyściach 
gorliw ej i w ytrw ałej pracy, iż audy- 
toryum  n ie m oże pow strzym ać się od 
huoznyoh, przeciąg łych  oklasków.

Jak dalej praca ta iść będzie, czas 
pokaże. M ówca zachęca, by  tego sa­
m ego rodzaju  działanie i u nas w za­
stosow anych do położenia warunkach, 
zosta ło  podjęte. Trudności nie zbra­
knie, ale należy je  przezw yciężać. Lu­
dzi złych , k tórzyby  szkodzić ohcieli, 
nie ma tak dużo, w ięcej jest głupich , 
k tórzy  własnyoh sw ych  korzyści zro­
zum ieć nie są w  stanie.

Ostatni m ów ił profesor dr. S t e f- 
o  z y  k o

stowarzyszeniach kredytowych w ©a- 
Ileyi.

Jak dotychczas, kw estya stow arzy­
szeń  kredytow ych , przedstawiała sięj 
w łościańskiej ludności, m ającej z  niej 
korzystać, w yłączn ie z ciem nej i prz - 
krej strony. Chłop poznał kredyt jako 
sw ojego  zaciętego wroga, m iał z nim 
bow iem  do czynien ia  nasam przód w 
postaci najchytrzejszej żydow skiej li­
chw y, która na kształt sieci pajęczej 
om otała tę warstwę, która rozumnej 
p om ocy  kredytow ej potrzebow ała naj­
bardziej Z  n ieprzyjacielem  należy wal 
ozyć, — walka zaś w tym  wypadku 
była tem  bardziej potrzebuą, źe lichw a 
zagrażała ekonom icznem u stanowi tej 
afery społecznej, która i tak n igdy  w 
d obrych  nie znajdow ała się stosun­
kach. W w ojnie pod jętej z  żydow ską 
lichw ą użytym  został system  sam opo­
m ocy, polega jący na  pow oływ aniu  do 
żyoia  w łasnyoh instytucyj kredyto­
w ych , k tóreby udzielały przystępniej­
szego, tańszego a uozciw ego kredytu. 
Instytucyam i tem i b y ły  towarzystw a 
zaliczkow e. I  tu jedn ak  n ieprzyjaciel 
zdoła ł się w c is n ą ć , jak  to w ykazać 
m ogą oy fry  statystyozne, w edług k tó ­
rych  5 3  pro. w szystkich  stow arzyszeń

zkowyoh je st  w rękach źy  Iow -j gólną uw agę na to, co  w m iejscow ych 
skich. (stosunkach w B iłce i ok o licy  najła-

W dalszym  ciągu om awiał m ów ca (tw iejszem  b y łob y  do urzeczyw istn ię- 
warunki, w śród których  stow arzyszę j nia, w ięc na szkołę roiniezą i koszy- 
nia kredytow e pow yższe  się rozw ija ły , | karską, na rozw ój handlu m lecznego,
pom oc instytucyj finansowych i w ładz 
kra jow ych , z jaką w w ystarczającej
lnb też niedostatecznej m ierze się spo

spółek rolnyoh, sklepów  chrześcijań ­
skich  itd.

Trzeci m ówca, znany ludow i do
tykały, przedstawiając dokładną, w y -i brze ze  sw ej pożyteczn ej działalności 
czarpującą i gruntow ną h istoryę ży c ia  nauczyciel w ędrow ny rolnictw a wska-
1   1 \ L _ * _ -i ~ 1 i „ ' wmrn ■■■«■>% ł V. n żo m w m a n n L n d *T 1-4 1 fi knn/łln ikredytu w łościańskiego lat ostatnich. 
Walka była  w ytrw ałą —  żyd  n ieprzy­
jaciel by ł przebiegłym  i n iew yczerpa­
nym  w  fortelach, znał doskonale cha­
rakter i naturę ch łopa polskiego. P o­
mału jedn ak  lichw a zaczęła z kraju 
naszego ustępow ać tak, że przez chw i­
lę w ydaw ało się, i i  zw ycięstw o zosta­
ło  lu ż  odniesionem , że dalszej orgaai-
zacyi kredytu w łościańskiego ju ż  n ie ik ie j łąki w Biłce

zyw ał na tamy i przeszkody dla handlu i 
przem ysłu, oraz na środki usunięcia ich. 
Źe zaś rzecz traktował ze stanowiska 
m iejscow ych  potrzeb i życzeń , rozw i­
nęła się na ten temat żyw a dyskusya, 
żądająca zniesienia rogatki w  Podbe- 
reżcach, w ielce dla całej ok o licy  ucią­
żliw ej, naprawy przez W ydzia ł kraj. 
dwóoh m ostów  i osuszenia jed n e j wiel-

potrzeba. Był to tryu m f przedw czesny. 
N ieprzyjaciel z now ą siłą w ystąpił do 
walki, lichw a żydow ska poczęła  w zra­
stać, jak  to uzasadnić m ogą cy fry  sta­
tystyczne z lat 1885— 1894.

W  czasie tym  w Austryi oskarżo­
nych  o lichw ę by ło  671, z k tórych  na 
G alicyę przypada 65% . Z 437%  oska­
rżon ych  zasądzonych, B71/*0/© wypada 
na żydów , 1 2 % %  na chrześcijan. A 
w ięc lichw a nie była je sz cze  zg n ie ­
cioną, dalsza przeciw  m ej walka oka­
zała się konieczną i potrzebną. S zcze­
góln ie  w  Galioyi w schodniej lichw a do 
dziś dnia je sz cze  przeważa —  w aż­
n ie jsze  punkty są tam obsadzone 
przez żydow skie Stow arzyszenia zali­
czkow e. I tan np. je s t  ich  w Stanisła­
w ow ie 14, w K ołom yi 8 , w C zortkow ie, 
D rohobyczu  i K osow ie po 7 i td. Stówa 
rzyszen ia  te pobierają od dłużników 
sw oich 9%  — 15%- W alka z nim i jest 
trudna i uciążliwa, nie lubią on e b o ­
wiem  światła dziennego, utrzym ując 
swe działanie finansowe w tajem nicy 
i nie w ystępu jąc do w alki na otw ar- 
tem  polu.

Sejm  kra jow y w e L w ow ie  dla tych 
instytuoyi kredytow ych  w łościańskich 
okazyw ał zaw sze wielkie sym patye 
Do r. 1895 sym patye te b y ły  przew a­
żnie p latonicznej tylko natury, od te­
go  dopiero czasu w ystępu jąc w form ie, 
która zaczęła praktyczniej życzliw ość 
swą okazyw ać, starając się dla insty - 
tucyi pow yżej om aw ianych o kredyt 
roz leg ły  i przystępny.

W drugiej części w ykładu w ykazy­
wał prelegent konieczność utworzenia 
produktyw nego kredytu w łościańskie­
go. Z szczególn iejszym  naoiskiem zw ró­
cił m ów ca uw agę na cechę niejako 
w ychow aw czą, którą pom oc k redyto­
wa dla Indu m ieć powinna. P ierw szym  
w ychow ankiem  w łościan byia  lichw a, 
która smagała ich  do krwi, w yganiała 
z domu, pozbaw iała o jcow izn y  i r u j­
nowała ekonom icznie. Banki i instytu- 
cye w ych ow aw czego w pływ u  takiego 
w yw ierać nie m ogą, gd yż  działają one 
tylko i działać muszą w edług pew nego 
szablonu.

Nawiązując do tych  zadań w ych o­
w aw czych  kredytu, poruszył m ówca 
system  Raiffeisena, o którym  wyrażał 
się ze szczególn iejszym  zapałem i w 
gorących  słow ach g o  polecrł.

Wiec katolicko-ludowy
w Biłce Szlacheckiej.

R ozpow szechniło się u w ielu w o- 
statnich czasach mniemanie, że tylko 
socyaliści i radykali potrafią urządzać 
w iece i lud do nieb pociągnąć. Że tak 
n ie jes t, że to i innym  ludziom  udać 
się m oże i dobrze i łatwo, dowodem  
w iec, św ieżo odbyty  w Biłce Szlache­
ck iej. U rządzeniem  je g o  zajął się k o ­
m itet m iejscow y z w łościan przew a­
żnie złożony. Na zaproszenie kom ite­
tu p rzyby ło  kilka osób  ze Lw ow a, na 
u czyciele  m iejscow i i okoliczn i itd.

W w ielkiej sali szkolnej, pięknie 
staraniem dyr. L an giego  przystrojonej 
w  zieleń, w  w ieńce i uw iaty świeże, 
niem niej ja k  dokoła budynku szkol­
n ego zebrało się przeszło pięćset osób 
z B iłki i gm in okolicznych .

Po pięknem  zagajen iu  przez w ło ­
ścianina Adam skiego, zebrani w ybrali 
na przew odn iczącego w łościanina So- 
ohora, który k ilk o  serdeoznem i słow a­
mi rozpoczą ł obrady nad kwestyam i 
obohodzącem i i bolącem i stan w ło - 
śoiański.

Jeden z lw ow skich  kapłanów prze­
m ów ił następnie o stanowisku ludu 
w ie jsk iego  w obecnych  stosunkach po­
litycznych , o je g o  potrzebach i pra­
wach, w ykazująo z jedn ej strony po-

W reszoie jed en  z obecnych w ło ­
ścian Bigas w niósł życzen ie  u pro­
szczenia procedury sądow ej i nota- 
ryalnej, które rów nież do re z o lu c ji 
dołączono. Obszerna dyskusya ro z w i­
nęła się nad w nioskiem  w łościanina 
Supeta w  sprawie niesłusznego w  bar­
dzo w ielu  w ypadkach opodatkowania 
w łościan obok  roli zajm ujących  się 
rzem iosłem . Jeden z m ów ców  ze L w o­
wa był w m ożności fachow o w yjaśn ić 
całą sprawę i w skazaw szy na n aduży­
cia, jak ich  się czasem  zb y t gorliw e 
organa w ładz skarbow ych dopuszczają, 
pouczył dokładnie i szczegółow o ze ­
branych w  jak i sposób m ogą się 
bronić.

Po w yrażeniu przez w łościan za ­
patrywań w sprawie szkoły ro ln i­
czej w  Biłce oraz życzenia, aby o b e ­
cne k ierow nictw o nauki roln ictw a w 
pow iecie n i? u leg ło  zmianie, zreasu­
m owano obrady i przyjęto  jed n og ło ­
śnie rezoluoye w  m yśl tych  obrad.

Obok rezolueyj praktycznych i m o­
ralne m ające znaczenie na podniesie­
n ie zasługują te, w których  zebrani 
nakreślili n iejako program  sw ój, opie­
rając g o  z jedn ej strony na n iezłom ­
nej obron ie  praw i potrzeb stanu 
w łościańskiego, z  drugiej na w ierze 
o jców , m iłości szczególnej dla o jc z y ­
zn y  i braterskiej dla w szystkioh bez 
różn icy  synów  tej m atki ziem i e jczy  
stej. Tę m iłość zaś zobow iązali się ze­
brani stw ierdzić czynem , odpychając 
nam ow y i pokusy w ich rzycieli, knu­
ją cy ch  zdradę przeciw  w ierze i naro­
dow i a zarazem postanow ili dać prze- 
konauiem sw ym  w ym ow ne świadec­
tw o przez założenie dla B iłki i w o-

ku temu właśnie obeoną chw ilę  po- n isław ow ie , gdzie  ceg ieln ie są na 
w szechnej klęski rolniozej... W  osoa- > m iejscu, Tauber aż z Czarniowiec ce- 
Łnich numerach w ystąpiła  z artyk u ła -! gieł dla kolei dostarcza, Trzeba m ieć 
mi, za ty tu łow a ćjm i : „Czwarta szulka, szczęście.
—  trzynasty snop, — sześć dni pań- P. Tan ber buduje most i przyrze- 
s z c z y z u y lu, w  których to artyk u łach ; Za, że w  ośmiu dniach odda g o  goto - 
otwarcie, a gw ałtow nie zachęca lu d jw y m . P. Tar,ber zatrudnia m nóstwo ro- 
w iejski, ażeby urządził zm ow ę i n ie i b o tn ik ó w , którzy pracują bez w y ­
szedł do pracy na łany dworskie, do- j  tchnienia, naw et w nocy przy św ietle 
póki „panow ie" nie dadzą robotu iko-i lamp elektrycznych . Za tydzień  zatem 
w i takiej zapłaty, jaką  on sam p od y -j pociąg  ju ż  pó jdzie  bez przerw y torem  
ktuje. jo b o k  daw nego położonym . Czy będą

P r a c a  form alnie n ie p o z o s ta je ; m ogli mostem  tym  prow izorycznym  
na żołdzie rządow ym  i w reszcie g łos  przew ozić także ciężary, rzecz bardzo 
je j nie sięga daleko. A żeby w ięc agi- j wątpliwa. R uch  pakunkow y od  27 zm.

dzieże, sprowadzono na smutek i rozpacz 
matki na iuspekoyę policyjną i zamknięto w 
więzieniu.

D o s ło w n ie  uą u lle y  urodził się wczo-
rai punktualnie 
i tęgi chłopak, 'syn 
chodziła właśnie p

;odz. J.1’30 rano zdrowy 
Wiktoryi B. Matka prze 
zez skwer koło gmachu 

sprawiedliwości, gdy syn zapragnął ujrzeć 
światło dzienne. Wezwano natychmiast po­
gotowie stacyi ratunkowej, ale pomoc je j 
okazała się już spóźnioną, bo między w i­
dzami niezwykłego I aktu znalazła się aku­
szerka, która małemu obywatelowi ułatwiła 
wstęp L-a ten padół płaczu.

Koncert czterech muzyk i wi>!. wych

 , . II  • J f  , ---------------    ’ --------j  1-  1 l ajjucgu JiapeiuuHUZUW WOJSKO A I 1, zgromu-
n a “ , organ upaństw ow ionych  Rusi- końmi po gościńcu  ładunek przepra- i dził liczną publiczności, że |, i, przewa-
nów  bukow ińskich, subw eneyonow any jw ia . Dobrze, że się ju ż  smutna t a ' żali wśród niej żydzi, więc dń. h d był wcale
funduszam i rządow ym i. sprawa raz skończy. Może z w ydo- nieznaczny, bo „bracia wv/u mojż.“ nie

W artykułach tych  R usin -rządo- byciem  resztek m aszyny i zw łok  Krej-1 lubią słuchać za pieniądze z tłuku koncert i
w iec ubolew a nad faktem, iż  robotn icy  czego, zamkną się groby  i zam ilkną) — ale wolą zdała za darmo
po miastach są m ądrzejsi, aniżeli ich jg o ry cze , jakie m im ow olnie się c o - ' B ew lń d yh cya  kościoła Panien Klar» 
w ie jscy  bracia, którzy też m e um ieją dśionie tworzą. Icek wc Lwowie, który” za panowania ceiarźa
i nie m ogą tak się po łą czyć i zorgau i- XT 1------  -i---**----- i .
zow ać ja k  w m ieście. Dalej zaś pisze 
rozstrzelonem i literam i :

„W ted y  tylko panow ie m usieliby 
płacić tyle, ile zażądają ludzie, gd yb y  
robotn icy  e  całego powiatu zeszli się 
na naradę, gd yby  postanow ili sobie, 
jak iej żądać matą zapiaty i gdyby 
oznajm ili panom, że żaden nie w yj-

w  cię
N ajprzykrzejszy obow iązek spełnili jJózefa II zamieniono ;na magazyn tytoniu, 
hęźkiem  tem przejściu  dzien n ika-j jest na najlepszej drodze. Zawiadomił o tein 

rze, których uważa kolej dzisiaj z a ' pre^ydeut ministrów hr. Badeni, podczas o- 
w rogów  n ieprzejednanych , ca łk iem ; statniej swej bytności we Lwowie, prez 
niesłusznie. Spełnili twardy swój obo  j p. Małachowskiego i dodał nawet, że rząd 
wiązek, a je że li zgrzeszyli zb y tn ią , przyczyni się znaczniejszą kwotą do zamie- 
pobłażliw oscią  i delikatnością Polakom  jrzonego przez miasto odbudowania tego 
w rodzoną, to na zarzuty, jak im i ich , kościoła
zarząd k o le jow y obecnie obsypu je,- T y f ł 8  b rzaszlly  znowu panuje silnie

dzie do pracy, jeżeli pan nie za p ła c i! chyba nie zasłużyli. K ilka lekcyi t a - ! „ „  T m w i- , . - .  ~
tyle, ile oni żądają Jeżeliby żSden jK ich , jakich udzieliło  kolei d z ien n i-1' 
ch łop  nie stanął do roboty  za w y n a - ' karstwo wiedeńskie z okazyi ostatnie- straszna chorobę *** ^ oia ?
grodzenie, jak ie  obecnie dają panowie, g o  zachowania się je j  woDec p rzed - 1 i v  *
to ci ostatni byliby zm uszeni zg od zić  j staw icieli prasv, m oże je j w yjdzie n a ' , .  Kapele w ojsk ow o przygrywać będą w 
łię  na zapłatę, jak ie j zażądają r o b o t - ! dobre. " {bieżącym miesiącu we wtorki i czwartki, a
n ioy“ . j Ofiara katastrofy o. G nedinger od . ! mianowieie: dnia 6  b. m. przed Domem in-

Dalej półurzędow a B u k o w y n a  jechał dzisiaj pod dozorem  le k a r z a jT . 1 ,3 ’ 8  b. m. w parku Stryjskim,
w raz z P r a c ą  lam entują, że w  ca -jd r . Jaw orskiego i w  tow a rzystw ie ! a 1" Praed gmachem komendy korpusu,
łym  kraju „panowie* w yzysku ją  ch ło - braci swoich, do Lwowa, 
pów  przy  żniw ach, a cieszą się, iż 
na sejm ikach relacyjnaoh w R ohozn ie 
i Szerow cach nawet k ob iety  —  i to 
ośm nastoletnie dziew częta — żaliły  
się ju ż  na małą zapłatę po dw orach.
W reszcie upaństw ow iony Rusin taką J 
daje w łościanom  naukę :

Niejeden powie, iż rzecz niemożliwa,!

f i ON"

! dnia 15 przed główną strażnicą wojskową, 
dnia 2 0  przed pałacem namiestnictwa, dnia 

, '2 2  w ogrodzie Miejskim, dnia 27 w parku 
! Stryjskim, dnia 29 przed główną strażnicą 
j wojskową.

Lwac ii, 5. lipca
\ li I z b y  sądow ej. Jak zaznaczyliśmy w 
i kronice, odbyła się onegdaj w tut. Sądzie
| karnym rozprawa główna przeciw Józafatowi

. . . .  A apiskl osobiste . Minister Rittner wy-  ̂Kłymowi o zbrodnię morderstwa. Trybuna-
iżby można uczynić zmowę, a jeszcze tru-j jechał dziś z Wiednia za dłuższym urlopem1 łowi przewodniczył p. radca Hayderer —
dniejsza, trzymać się kupy i nie ustąpić. O- do Karyntyi i Szwojcaryi. i oskarżał prokurator Miłaszewski, bronił
tóż prawda, że nie jest to możliwem tam, Prezydent wyższego sądu kraj. dr. Tchórz t adwokat dr. Błaźejowski. Rozprawa wy -
gdzie ludzie podobnej roboty nie próbowali, nieki wyjechał do Gastein. I kazała, źe Kłymow żył z zaiuordowa-
W  innych krajach robotnioy fabryczni od- Pani marszałkowa hr. Badeniowa wyje- nym Pawłem Kiszakiem w nieprzyjaźni,
dawna już w podobny sposób podwyższyli j chała do Radziechowa na dłuższy pobyt. ji  nawet odgrażał się kilkukrotnie, że go 
sobie płacę i skrócili dzień roboczy. Zeszli j M ianow enia. Prezydyum kraj. Dyrek-! zabite. W dniu 26 stycznia poszli ’obaj na

W yczerpującej dyskusyi nabrali do sie 
bie w ieśn iacy i przedstaw iciele intóli- 
gen cyi w zajem nego zaufania, od jeż ­
dżających żegnał tłum serdeczną pro­
śbą o rych ły  pow rót i pow tórzenie 
w iecu a ja k  praktycznem i b y ły  te o- 
brady, okazało się n iezw łocznie. W sku­
tek bow iem  przedstawień zrobionych 
przez reprezentantów wiecu właściwym  
w ładzom  jest  n ietylko nadzieja ale 
w szelka pew ność, że wszystkie m iej­
scow e życzenia  w  najbliższym  ozasie 
zostaną spełnione.

H a j  d a m a  c z y  z n a .
W  czern iow ieck iej Gae. poi. c z y ­

tamy :
W ohw ili, k iedy na Bukow inie i w 

Galicyi w sc odniej straszliw e pow o­
dzie zatop iły  kilka tysięcy kwadrato­
w ych  k ilom etrów  r o l i , a fale wód 
zniosły doszczętn ie tysiące chat, — w 
chw ili, k iedy zniszczał cały dobytek 
siół i dw orów , a gospodarze łamią 
w rozpaczy ręoe i z trw ogą spoglą­
dają w  najbliższą przyszłość, — w

borcę cłowego Palladyusza Turczmanowicza • zniknąć Kiszak, którego zualeziono w Sieku 
i asystenta cłowego Maksymiliana Mrocz-%amordo.vanegu, że owej krytycznej nocy nie
kowskiego asystentami ełowymi.

S typendynm  w eterynsirsltie 500 zł.
udzieliło ministerstwo rolnictwa lekarzowi 
weteryn. Bolesławowi Eog. Świderskiemu, 
na przeciąg sześciu miesięcy celem wykształ­
cenia się w hodowli ras bydła nizinnego w 
Oldenburgu, Holandyi i Fryzyi, oraz zbada­
nia sposobów zwalczania gruźlicy u bydła 
w Danii, według metody prof. Rango.

N ied zie la  wczorajsza była niedzielą fe­
stynów. Tyle tych zabaw letnich uiządzono

nocował w domu lecz u żyda Barego w Siel- 
cu, czego nie umiał Sądowi wytłumaczyć, że 
znaleziono na koszuli jego i spodniach ślady 
krwi ludzkiej — których przyczyny nie u- 
miał wytłumaczyć, że znaleziono na rękach 

jego znaki z ukąszenia odpowiadające zębom 
zamordowanego — a na piersiach znaki ja 
koby z podrapania paznokciami — których 
źródła oskarżony również nie umiał wytłu­
maczyć, że wreszcie badany* przez iandai- 
mów stracił przytomność,! zbladł i drżał.

się razem, naradzili, jaką brać z?ipłatę, a po j c.yi skarbu zamianowało asystenta cłowege' termin do Sokala, skąd wrócił już tylko 
naradzie wysłali kilku mądrzejszych do fa-j Arnolda Maryn ofieyałem cłowym, poborcę' Kłymów— a Kiszska znaleziono uduszonego

k olicy  k atolicko-polityczn ego stów a- j brykanta z żądaniem podwyższenia płacy i i cłowego Jana swobodę kontrolującym asy- .1 w Sielcu nad rzeką Ratą. Przeciw Kły mor i
rzyszen ia  w  rodzaju  „Jedności" Iw o - ' skrócenia godzin roboty. Oświadczyli zara- j stentem cłowym. asystenta cłowego Edwarda; przemawiały następujące poszlaki; że nikt
w skiej. i zem, że gdyby nie zgodził się na ich żąda i Wolfa i prow. asystenta cłowego Kazimierza j inny tylko on wracał razem z Kiszakiem rd

Na zakończenie proboszcz miejsoo- nie, to zapr-estaDą pracować. Takie zenie-! Grzeżułkę poborcami ełowymi, wreszcie po-'Sokala aż do Krystynopola i tu miał m-s 
w y ks. Mynarski cieplem i słowam i po chanie pracy przez wszystkich robotników 
dziękow ał przew odniczącem u i gościom  zowie się strajkiem. Panowie czasami od- 
Iwowskim za ich  przem ówienia i pracę, razu godzili się na żądania robotników, a 
i zaprosił w szystk ich  na w ieczorne jeżeli się nie godzili, to następował strajk, 
nabożeństwo, podczas którego zaś je -  ■ Skoro robotnicy trzymają się kupy i żaden 
szcze przyb y ły  ae Lw ow a kapłan z a - ; nie zdradzi, tj. nie pójdzie do roboty, to pan 
brał g łos  z kazalnicy i ju ż  ze s ta n o - . mus i uczynić im zado ć. Robotnicy w wiel- 
w iska czy sto  chrześcijańskiego przed kich miastach za pomocą strajków poprawili 
staw ił tłum om  napełniającym  świąty- swój byt tak dalece, źe niejeden ma się dzi- 
n ię całą przew rotność now ych  zasad, staj lepiej, niż urzędnik cesarski, 
podkopujących  kościół i społeczność Na, poparcie pow yższej zachęty, po 

G łośny płacz ludu i z płaczem  po- ■ wtarza Bukowyna w następnym  nume- 
w tórzone przez w szystkich  obietnice rze artykuł Fraca  o zm ow ie robotni 
chrztu św. b y ły  w ym ow nym  dowodem , ■ ków  rolnych na W ęgrzech , gd zie  o- 
źe w iec nie by ł darem ny i że s ło w a : grom nie chw ali ów  bunt chłopsko- 
m ow eów  padły na miękką i dobrą ro lę .; socyalistyczny, w yw ołany, ja k  wiado- 

W ten sposób bez frazesów  i szozu- i m o, przez agitatorów  anarchii, dając 
cia zw yk łego na takich zebraniach, go  niejako za przykład do naśladowa- 
dotknięto tego  w szystkiego, co w ie- . n ja chłopom  bukowińskim , 
śniaka obchodzi i gnębi. W sw obodnej W reszcie, pow tórzyw szy  w dw óch

num erach pow yższe artykuły Procy  
półurzędow a Bukowyna w  trzecim  z 
kolei num erze dodaje jeszcze  od s ie ­
bie projekt, iżby  znieść w ielkie k om ­
pleksy dóbr, p&roelnjąo je  w rów nych 
częściach pom iędzy ch łop ów ; na po- 
ozątek zaś żąda parcelacyi dóbr gr. 
or. funduszu re lig ijn ego  na Buko­
winie...

Agitacya pow yższa, w szczęta zgo ­
dnie przez radykalno socja listycznych  
i subw encyonow anych rządow ych Ru­
sinów, je s t  objaw em  znam iennym  tem 
w ięcej, iż bezpośrednio zw róoono ją 
przeciw  temu obywatelstwu w iejsk ie­
mu, które u nas na Bukow inie do tej 
chw ili w  żyoiu  parła mentarnem kru­
szyło  zaw sze i w szędzie kopie w o- 
bronie praw ruskiego żyw iołu  i które

w jednym i tym sawym czasie i w tylu o -{ oskarżonego polegała na uetawi-
grodaeh, źe łatwiejby było wyliczyć miejsca,.1 ^znem Przacztniu wszystkich faktów. Try- 
gdzie nie było „rozbawionych Lwowian- niżj . Pos âw'̂  sędziom przysięgłym dwa 
te, w których się poili niezrównanymi roz ■ j P^an*a : J{<ino w kierunku zbrodni rnorder- 
koszami kół szczęścia, koszów szczęścia, sa-jf^w,a’ <|rn^!e zahójstwa. Po n&der wyezerpu- 
dzawek szczęścia i rozmaitych innych przed-j on' B ^ra Bł^jowskiego przy­
miotów szczęścia. j 81̂ >  pierwsze pytanie zaprzeczyli 12  gło-

Na terenie powystawowym urządziły p a -j#am' Zli8 lruSie 7 głosami. N a tej podsta- 
nie Salomejki festyn który miał cechę w,e został Kłymow pd oskarżenia uwol- 
dziecinno - filantropijno - gospodarską. Dużo i mony-
dzieci — fanty, losy, bilety, żyfaa świnka i| W  Sam borskiej bnrsle  g in iu azyal- 
wiele innych rzeczy za bezcen sprzedawane będzie na rok szkolny 1897/8 opróżnio­
na cele dobroczynny — i podwieczorek z ' n.yoh 36 miejsc. Podania należy wnosić do 
piwem, kiełbaskami, herbatą i kanapkami. I „Zarządu bursy gimnazyalnej* na ręce pro- 
Odznaczał się tem, że ognie sztuczne k om i-!^ sora Zosia do 15. sierpąia br., dołączając 
tetowi skradziono, brille-boąuet gdzieś się| świadectwo szkolne z ostatniego półrocza,

"L * J t . i  . i  n  i . I r  I n  „ O  O f r , ,  i ł A f I n r l  A O m  l i i i - .  1 . .  t _  —zapodział — mimo to znaczna liczba osób 
b wiła się wybornie. Byli księstwo Sangusz­
kowie i marszałek hr. Badeni.

Na strzelnicy festyn familijny. Kto tam 
był znał się ze wszystkimi. Każdy był jak­
by w domowem kółku. Wszystkich razem
było bardzo dużo i fundusz wdów i sierót'Józefa.

deklaracyę rodziców lub opiekunów, jaką 
kwotę obowiązują się płaoió miesięcznie za 
utrzymanie syna, jakoteź świadectwo zdrowia| 

Odznaczenie. Kapelan woiskowy ks.
Klemens Lityński otrzymał przy sposobności 
przejścia w stan spoczynku order Franciszka

po członkach stowarzyszenia rękodzielników 
i przemysłowców mieszczan pod wezwaniem 
bł. Jana Duklaniua dosłał pokaźną subwen-

w życiu  społecznem  jest  naj szczerszym  j cyę Drugą cechą tej zabawy była swoboda 
opiekunem  ludni

. _ ohwili w reszcie obecnej, k iedy, poezą- 
stęp w uprawnianiu warst pracujących. w szy od m onarchy i rządu, aż do lu- 
z drugiej te braki i nędze, jak ie  w sio- dzj u b og ich , w szystko w ytęża siły, 
sunkach obecnych  lud przygniatały, nieść pom oc dotkniętem u stra-
w reszcie zaś drogi, na których do po |szną katastrofą roln ictw u i zapobiedz 
lepszenia warunków bytu i do należy- nędzy, — w chw ili takiej w półurzę- 
tego spełnienia obow iązków  obyw atel- j dow ej, bo przez rząd subweneyonow a-
skich włościanie d o jść m ogą.

Te zasadnicze m yśli rozw inęli sze ­
rzej w  sw ych  przem ów ieniach nastę­
pni trzej m ów cy  ze sfer in teligencyi, 
zaproszeni do zabrania głosu  przez 
k ierow n ików  w iecu. Jeden z n ich prze­
m awiał o potrzeb ie  ośw iaty i u m ysło ­
w ego podniesienia w iejsk iego ludu dla 
tego, aby m ógł sam biedzie swej za ­
radzić, obow iązki w zględem  rodziny, 
gm iny i kraju spełnić a bałamuoąeym 
i w yzyskującym  je g o  ciem notę i ła ­
tw ow ierność w ichrzycielom  się oprzeć. 
W tym  celu  zachęcał gorąco  do w spie­
rania szk oły  i do zakładania ludow ych, 
u czciw ie i rozum nie k ierow anych  czy ­
telń.

D rugi z m ów ców  zw rócił się do 
n ow ych  nie w yzyskanych środków  z b y ­
tu. W skazując na brak sam opom ocy i 
ratowania się w potrzebie, ja k o  na j e ­
dno ze źródeł z łego  i  nędzy, rozw inął 
cały program  ekonom iczny, m ający na 
celu taką sam opom oc, zw racając szcze-

nej prasie ruskiej na B ukow inie poja 
w ia się agitacya, dla której ze stano­
wiska ju ż  nie legalnego, ale ogóln ie 
ludzk iego, trudno w yszukać nazwę, a 
której nie m ożna pom inąć m ilczeniem , 
ani lekcew ażyć.

Z zam ieszczonego przed miesiącem 
artykułu, przytoczonego w  Gag. Nar., 
znają ju ż  czyteln icy  radykalno-socya­
listyczn y dw utygodnik  ruski Pracę, 
w ychodzący w Czerniow cach pod opie­
ką prof. dr. Stoobiego i t. zw . rządo­
w ych  Rusinów bukowińskich. Przypo­
mną sobie ozyteln ioy groźbę tego p i­
sma ludow ego, zapowiadającą, iż: „spa­
lim y wszystkich panów , pastwiska pań­
skie posypiem y takim proszkiem , że 
w ygin ie  im w szystko b y d ło ; na łany 
pańskie rzucim y nasiona takie, że bu­
rzany przygniotą  zboże, a w  żniwa 
nie wyjadziemy do pracy, ażeby zboże 
pańskie na pniu zgn iło .“

O tóż Praca  konsekw entnie dąży do 
urzeczyw istn ienia  g roźby  i w ybrała

Straszna katastrofa
kolejowa.

(Kor Gae. Nar.)
Kołomyja 4. lipca.

R oboty posuwają się szybko na­
przód. Zasługa to p ionierów , którzy 
fachow o i dzieln ie biorą się do kopa­
nia i pogłębiania row ów , którym i w o­
dę spuszczają. Jest je j  je szcze  w śm ier­
dzącej trupem kałuży w yżej 2 m e­
trów . Lokom otyw a ja k  olorzym , k tó ­
remu zgruohotano żebra i połamano 
ręce i nogi, leży , bok zraniony nad 
mętną pow ierzchnią kałuży w ystaw i­
w szy. Pod nią albo pom iędzy nią a 
tenderem  musi się znajdow ać trup 
m łodego palacza K r e j  c z e g o ,  który 
spiesząc się na sw oje wesele na nie­
dzielę do Stanisławowa, zamiast mu­
zyk i weselnej, skrzypeów  i hasetli, 
w  ostatniej chw ili m łodego życia  u n o­
sił w uszach do grobu m uzykę p ie­
kielną trzeszczących  boków  żelaznej 
lokom otyw y i zgrzy t pękających p rzę ­
seł, pom ięszaną z lamentem um ierają- 
oyoh i rannych.

B udow ę mostu tym czasow ego, tuż 
obok zn iesionego wodą, oddano w 
przedsiębiorstw o żydo wi Tauberowi 
z Czerniow iec, k tóry  w idocznie ma 
„k o le jow y p rzyw ile ju, żadne bowiem  
przedsiębiorstw o bez n iego się nie 
obchodzi. W C hodorow ie Tauber, w 
Kopeezyńcach Tauber, ba nawet w Sta-

i zamaszjstośó, któreto przymioty jedynie 
tyłka jeszcze u mieszczaństwa lwowskiego 
można znaleśó.

Trzeci festyn, na Wysokim Zamku, był 
artystyczny. Urządziłła go „Lutnia*. Wie 
ozorem rozbrzmiewały chóry Lutnistów, 
wśród ciszy ślicznego letniego wieczora.

Ruch p ociągów . Na kołomyjskioh lo­
kalnych kolejach podjęto ruch wszelakich po­
ciągów dnia 3. lipca.

Powodzie. Z Stanisłowowa telegrafują, 
że Bystrzyoa gwałtownie przybiera, zalewa 
jaź drogę i zagraża okolicznym chatom. 
Najbardziej zagrożoną jest gmina Zagwóźdź.

Barze. Dnia 2 bm. szalała w Burszty- 
uie w samo południe ogromna burza z pio­
runami, Dwóch ludzi, pracujących w polu 
zabił piorun, a dwóch ciężko poraził. W

Wielu słuchaczów umiało pogodzić wykwin-1 sąsiedniem miasteczku Bołszowce zabił pio- 
tną rozkosz słuchania artystycznych predu-1 rUQ również dwie osoby i spalił jeden dom. 
kcy1 z piciem piwa, łykaniem k wargi i i wi- W  polu wyrządziła ulewa ogromne szkody, 
dok em restauracyjaych garsonów. > w  Samborze i okolicy spadł dnia 1 bm.

Oprócz tego wszędzie naokoło Lwowa na -wielki grad W mieście wybił wiele szyb a
Pas ekach, w Brzuchowicach, Janowie, na­
wet w Gródku masy Lwowiaków i Lwowia- 
nek w oieniu drzew na zielonej murawie 
zapomnieć usiłowały o wszystkich przyjemno­
ściach codziennego życia w stolicy.

Mimo skwaru i wielkiej obfitości wilgooi 
w atmosferze pogoda dotrwała do wieczora,
0 godz. 10  zaczął deszczyk padać, psując 
przyjemność powrotu festynowiczom.

Zdeprawowany chłopak, pochodzący 
z rodziny poważanej, student seminaryum 
nauczycielskiego, a były uczeń szkoły real­
nej, zaledwie dzieoiak, bo liczy dopiero lat 
16, został schwytany wczoraj na gorącym 
uczynku kradzieży, i to wcale znaoznej. W 
domu, w którym wraz z matką mieszkał, 
od pewnego czasu ginęły panu S. przedmio­
ty znacznej wartości, broszki, pierścionki
1 t. d. Gdy się to raz i drugi zdarzyło, pan 
S. wychodząc potem z domu, zostawiał na 
czatach woźnego i ten właśnie wczoraj ujął 
owego chłopca w chwili, gdy otworzył do­
branym kluczem mieszkanie p. S. Po tym 
fakcie drugi mieszkaniec tego samego domu 
pan W. przeglądnął zawartość swego biurka 
i spostrzegł brak 12 sztuk losów. Zdepra­
wowanego chłopaka, podejrzanego o te kra-

w polu poniszczył plony.
S zajer poseł, skazany został przez try­

bunał rzeszowski za zbrodnię, obrazy maje­
statu, obrazy członków domu oesarskiego i 
zniewagę sądów na 8  miesięcy ciężkiego _ 
więzienia, obostrzonegif postem oo 2  tygo­
dnie i zwrot kosztów karnych. Szajer zgło­
sił zażalenie nieważności. Jeżeli wyrok ten 
uzyska moc prawną, Szajer utraci mandat 
poselski.

E m lgracya . Gazeta hand. geog. pi­
sze : Coraz smutniejsze doohodzą wiadomości 
o losie wychodźców naszych w Kanadzie. 
Cierpią oni straszny niedostatek i nędzę a 
grunta im wydzielone są albo liche i nie­
zdolne pod kulturę —  lub tak daleko odda­
lone od miast i miasteczek, iż nie przedsta­
wiają w dzisiejszych warunkajch żadnej war­
tości. W listach wyohodźcótf przebija się 
straszny żal do tych wszystkilch, którzy ułu- 
dnemi obietnicami spowodowlali cały ruch 
©migracyjny do Kanady. ZI wielką trwogą 
oczekują wychodźcy ostrej zirly kanadyjskiej 
która trwa niemal 8  mieaięrty. Jakiż stra­
szny los czeka ioh wtedy ? j Ponieważ emi­
gracja do Kanady trwa dalej —  przeto na­
leży wszelkiemi siłami wstrzymywać ludność

om ioenjT i  f la n e lM  M e>r<ra@  n a  a a k n ia  i  M a% M  M I K O Ł A J  L U D
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GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 6. Lipca 1897. Nr. 185. 3
przed oczywistą zgubą. Charakterystyczną frlda orzeczenie ministerstwa zniósł i o- 
rztczą, ii pisma ruskie, które diotąd niejako rzekł, że ajenci towarzystwa nbezpieczeń 
patronizowaiy emigracyę kanadyjską —  dziś nie są urzędnikami towarzystwa i nie na- 
wobeo tych hiobowych wieści występuje sta- leżą zatem do tych osób, które w myśl § 1 
nowczo przeciw temu ruchowi. 1 Głównie zaś ustawy z 30 murca 1888 nr. 33 dz. u. p. 
należy przestrzegać wychodżcóv przed agen- mają być ubezpieczone na wypadek choroby 
turą hamburską Morawetza, zez ręce ktx B ezw yzn an iow y . W Gracu odbyło się 
rego cała emigracya galicyjska do Kanady w sobotę zgromadzenie towarzystwa bezwy- 
przechodzi. Dochodzą liczne skargi, ii agent znaniowców, na którem dr. Bruno Wille z 
ten nie zwraca zadatków pobranych od wło- Berlina wygłosił odczyt na temat „Religia 
ścian a na listy żądające zwrotu wcale nie radości". Z powodu kilku wyrażeń prelegen- 
odpowiada. ta zgromadzenie rozwiązano, a dra Willego

O eroigracyi do Brazylii zaś pusze to pismo: uwięziono i odstawiono do sądu karnego. 
Rząd centralny brazylijski rozwiąza1 umowę , D ryga lsk i passa. W nocy z 30 czerwca 
swą z kompanią Metropolitana i wcale się ko- na 1 lipca zmarła w Berlinie osobisto“ć, której 
lonizacyę już zajmuje. Obecnie sprowadzają na nazwisko od lat wielu było związane z wypad- 
swój rachunek emigrantów tylko stany plan- ■ kami na półwyspie Bałkańskim. Osobistością tą 
tacyjne Sao Paulo, Rio de Janeiro, Espirito był generał-porueznik armii tureckiej, b. adju- 
Santo i Minas Geraes i to tylko robotników, tant sułtana Teodor Drygalski. Rodem »zlą- 
do plantacyj kawy. Ze sta w rolniczych, 1 zak> przyszedł na świat w r. 1821. a w r. 
które jedynie nadają, się dla wychedżcóu 11839 rozpoczął służbę wojskową w armii 
austro-węgierskich, Stan Parana nie posiada' pruskiej. Po trzech latach przeszedł do armii 
funduszów nawet na pomiary gruntów (1 0 0 0  austryackiej i tu, jako oficer szwoleżerów, 
galicyjskich kolonistów dotąd jnie jest osie-: 0<jbył kampanię węgierską, w której oazna- 
dlonych) wskntek czego od roku nie przyj- e2yj się w bitwach pod Komornem i Raabą- 
muje wychodźców —  stan St. Catharina nie p 0 wojnie przydzielony został do sztabu ge- 
sprowadza wcale kolonistów — lecz udzielił ] neralnego, z którego jedn&K wystąpił w r. 
koncesyę hambnrskiemu towarzy.twu kolo- f 1851 i wyjechał do Indyi wschodnich, by 
Łizacyjnemu —  wreszcie Stan Rio Grandę zapoznać się z tamtejszymi stosunkami woj- 
do Snl również nie sprowadza już wychodź-1 skowymi. Za zezwoleniem rządu angielskiego, 
ców Sprawozdanie w końcu przestrzega zajmował się tam dużo pracami topograftez- 
przed emigrac.yą do Sta'ów Sao Paulo, R iO 'nemj_ w  r. 1857 rzuca Indje i wstępuje 
Janeiro, Espirito Santo, Minos Geraes, sta- flo wojska tureckiego, gdzte zostaje dyrekto- 
ny te leżą już w gorącej strefie i emigranci; rem konstantynopolskiej szkoły artyleryjskiej 
przybywający tamże na koszt tychże stanów, j j  inżynierskiej, a jednocześnie powołany zo- 
zmuszeni są pracować na pu tacyach i trak- j staje za członka międzynarodowej komisyi 
towaui są jak niewolnicy. Sprawozdanie to 7 dunajowej. Na tern stanowisku mianowany 
przytacza drastyczne przykJ , jak agencij zostaje generał-majorem i generał-adjutan- 
wprowadzają wychodźców w błąd obiecując tem sułtana. Pierwszy to raz chrześcijanin 
im np., iż przywiozą ich bezpłatnie do stanu mianowany został tak wysokim dostojnikiem 
Sio Grandę , do Sul, natomiast dostawiają tureckim. W r. 1882 zostaje generałem dy- 
ieh do wyżej wymienionych stanów planta- wizyi, a w r. 1884 wodzem naczelnym mi- 
cyjnych. Ostrzeżenie to jest bardzo na cza- lpCyŁ j źandarmeryi Rumelii wschodniej. W 
sie, gdyż wiele rodzin włościańskich wybie- misy ach dyplomatycznych wielokrotnie uda- 
ra się na Genuę do Minas Geraes na koszt waj gję do Berlina, gdzie też po 35 latach 
tego stanu.  ̂ służby tureckiej osiadł na stale. Wysoce e-

W  K rakow ie rozpoczęła się dziś roz- legancki w obejściu, był osobistością bardzo 
prawa karna przeciw artyście malarzowi bobrze i zawsze mile widzianą na dworze 
Tadeuszowi Gadomskiemu, który 1 czerwca berlińskim. Lubił go i poważał wysoko 
zabił Konstantego Walentowskiego. Przebieg szczeg<5miej dziadek obecnego monrrchy, ce- 
całego zajścia znauy już naszym czytelni- Barz Wilhelm I
kom i dlatego treści aktu oskarżenia nie; L ekarsk i k on gres  międzynarodowy, 
podajemy. '.dwunasty z rzędu, zwołany jest w bieżącym

W  B orszcaow le  odbyła się dnia l j roku do Moskwy, której rada miejska na 
b. m uroczystość założenia kamienia wę- przyjęcie gości postanowiła wydać 3 5 .0 0 0  
gielnego pod gmach „Sokoła". Poświęcenia rubli, t. j. więcej, niż dotąd którekolwiek 
kamienia dokonał ks. Wołoszyńskieh, po- jnne miasto na ten cel wydało. Gościnność 
czem w podniosłych i gorących słowach ta wpłynęła na lekarzy rosyjskich podnie- 
przemćwił prezes „Sokoła11 p. Grzegorzew- j cająco. Zgłosili się do Hdziału taką masą, 
ski, a następnie hr. M. Borkowski, prezes nietylko nozynią kongres raczej rosyj- 
komitetu budowy tego gmachu, uderzając g^m ni£ międzynarodowym, ale w dodatku 
p,urwszy młotkiem, zachęcał do wytrwałej w wielu miastach pozostawią chorych wy- 
pracy i zgody, t o ukończonej uroczystości łącznie na łasce Opatrzujści. Podobno w 
udali się Sokoły gremialnie do Rady po- j kongresie ma uczestniczyć 7 090 ofcób. Jak- 
wiatowej, ażeby złożyć podziękowanie Ra- ( kolwiek i zagraniczni lekarze radziby byli 
dzie, a w szczególności jej prezesowi hr. | przekonać się o znanej w Rosyi gościnności 
Borkowskiemu za hojny dar w kwocie 1.000 j starej stolicy moskiewskiej, to jednak nie 
złr. na rzecz budowy gmachu „Sokoła w j a$0 Bię jcb tam zapewne znajdzie. Droga 
Borszczowie złożonej. Jo Moskwy jest najprzód z wielu punktów

Ze S tan isław owa. Dyrektorem stani- j Europy zanadto daleka i męcząca, a powtó-

chodzący od dawna za gniazdo zepsucia. Tak zielon ym i łąkam i i niskim i krzakam i
na paryskiein przedmieściu Romainville’u 
istnieje dobroczynna fundacya, wyznaczająca 
corocznie dla młodej dziewczyny nieposzla 
kowanego prowadzenia się 500 fr. na posag. 
Która go otrzyma, mr w' przeciągu roku 
wyjść zamąż. Obdarowane posagiem nazy­
wają się dziewicami róż „rosióres". Otóż

Później zm ienia się obraz. Na czw ar­
tym  skręcie Sekwany inne w ydłu żon e 
w yspy dzielą koryto na kilka długich  
a w ąskioh strum ieni. D ługa isle de 
Vaux w ystercza nad wodę. Krzaki i 
nadbrzeżne Inki ocieniają rzekę. W e 
w szystkich, op lecionych  zielenią zato-

aiemieckie pisma zmyśliły wiadomość, ż fk a o h , stoją spokojn ie nwiązane do koł- 
tego roku nikt się w Romainville’u po po- ków  łodzie, a na nich m ężczyźni i ko- 
sag nie zgłosił. Gdyby to miało byó praw- b iety  z  wędkam i w ręku cierpliw ie 
dą, to dziwnieby wyglądała moralność wiel-| wodzą wzrokiem  za pływ akiem , który 
kich stolic europejskich w oświetleniu pas- j po w od^.e jeźd zi. O koliczni robotn icy, 
torskiej przemowy i fiaska romailyillskiej j nauczyciele, drobni rentyerzy i drobni 
fundacyi. j u rzędnicy siedzą blisko, jeden  obok

Zm arli. Bogusław Longchamps de Ber- 
nier, naczelny buchalter i prokurzysta ban­
ka krajowego, zmarł wczorąj rano o godz. 
11 we Lwowie, w 56 roku życia.

drugiego w  kuczk i i czekają na rybę, 
:tóra ma za haczyk  ch w ycić. Pod 

drzewam i w ysp  obozu ją  rodziny — 
m atki rozkładają na trawie zapasy,

Jan Nepomucyn Sadowski, nestor dzień- dobyte z  torb i koszów , dziew częta 
nikarzy polskich, umarł w Krakowie, prze- j czyta ją  pow ieści Aleksandra Dumasa 
żywszy lat 80. i o jca , a chłopcy prawie płaczą nad chu­

dym i srebrnym i rybkam i, które o jc iec 
schw ytał na haczyk, a które w koszu,

T ow arz. k o la rz y  w y śc ig o w y ch  u
rządza w niedzielę dnia 4. lipca br. o godz. 
4. popołudniu wyścig na przestrzeni 30 kim. 
Start i meta przed rogatką stryjską.

P leśń  leg ion ów , („Jeszcze Polska nie 
zginęła!“ ) opuściła świeżo prasy drukarskie,

zaw ieszonym  na w ierzbie w alczą ze 
śmiercią... Tak i sport wioślarski wal­
czy  tu ostatkiem  sił z  b icyklem , któ- 
y  za chw ilę, w następnej ju ż  nad­

brzeżnej w iosce zdradza sw oją  ob e­
cnością, że się zbliżam y ku miastu,

okiob przyszło  do kilkakrotnych  po- przedw stępnyob tnreokiob delegatów
tyczek. H ajdam acy spalili m nóstw o 
gospodarstw . P rzyb y ły  trzy  patrole

wojskowych oo do regulacji granioy,
gd y ż  dlatego przewlekają się się uie-

tureck ie, i dopiero w tedy  hajdam y! potrzebnie rokow ania pokojowe. — 
nciekli, ale w  górach  ścigać ich  było  W sprawie tej odbędzie  się dzisiaj ra-

nakładem księgarni H. Altenberga, w for- j Już urok zam iejskiej w ycieczk i stra- 
macie podłużnej ósemki. Publikacyę zdobi.eony, jn ż  niedziela popsuta — wra-
siedm wybornych rycin Juliusza Kossaka. 
Wstęp pióra p. Stanisława Schnur-Pepłow- 
skiego wyjaśnia pokrótce geneze tei pieśni 
oraz określa stanowisko zajmowane przez 
jej autora Wybickiego, wobec formacyi le­
gionów. W setną rocznicę powstania hymnu 
narodowego (lipiec 1797, w Reggio), wy­
dawnictwo to zasługuje na jak największe 
rozpowszechnienie tem bardziej, iż cena jego 
(1  zł. w. u ) jest wielce przystępną.

„P o d w ie cz o re k  w y śc ig o w y ", na do­
chód domu podrzutków „Dzieciątka Jezus* 
przyniósł czystego dochodu 1058 zł. 05 ct.

ca jm y I K . B .

i L E G R A M Y .

K raków  d. 5. lipca.
A rcybiskup poznański ks. Stablew - 

ski p rzyb y ł ta i zam ieszkał w pałacu 
ks. biskupa.

W iedeń  d. 5. lipca.
Sonn n. Montags Zt. zaprzecza ja -  

z o b y  Stojałow ski znajdow ał się w 
Gzaczy i tw ierdzi, że obecn ie  przeby­
wa on w Szw ajcaryi.

Wiedeń d. 5. lipca.
Prezydent m inistrów  br. Bade- 

ni i m inister R ittner pow rócili do 
W iednia.

O gólny austryacki w iec m łynarzy 
p rzyją ł jedn og łośn ie  rezolucyę, w zy -

Niedziela na Sekwanie.
P a r y ż  d. 1. lipca.

Pięó razy w pięciu  rów noległych  
skrętach p łyn ie sekwana pod Paryżem  
na półn ocn o zachodniej stronie, a każ­
dym  razem, g d y  jed n ym  ze skrętów  
dotyka miasta, je s t  coraz inna. Na 
pierw szym  załom ie „est ona je szcze  -w ającą rząd, aby op ływ ającego  z koń - 
prawie m iejskiem  dzieckiem . S zeiok i oem roku 1897 zw iązku cłow o-ban dlo - 
m ost i m ały, o toczon y  gospodam i Pla-| z Wę rami nie odnawiał) ale
ee Royale gm iny Sam t-C loud są tu | . _*** . . , .  ̂ , ,,
ja k b y  przedsionkiem  wielki g o  Paryża zawari z  W ęgram i traktat handlow y, 
który się po drugiej stronie r z e k i , k tóryby  zachow ał jed n ość  m onarchii 
rozsiadł. W N iedzielę istny tam ja r - na zew nątrz, ale pom iędzy Austryą a 
m ark : ścisk b icyk listów  z bukietam i W ęgram i ustanow i! linię cłow ą, aby
na m aszynach, tłum bioyklistek w  tu - , oba pań Btwa m ogły  sam oistnie strzedz 
reckich hajdawerach, tłok  m ail-coa-: • . • , , ,  ,
ch ’ów  i Ł ret zajeżdżających  do e l e - j8W01ch ^ te re só w  gospodarczych . Da- 
ganokiego „pavillon  b leu“ n ieskończo- lJj  przy ją ł w iec rezolucyę dom agają- 
n y  sznur zapooonych i okurzonych  ią się zniesienia t. zw . M ahlyerkehra

sławowbkiej Kasy oszczędności wybrany zo-jre mimo bezpłatnej jazdy kolejami rosyj- pi6ś5:ych ^ycieczkow ców  î żołnierzy, ^  dniem  1 sty.cziua 1898, dalej doma
stał dotychczasowy bucnalter tej kasy p. Fe- jkimi zanadto droga, 
lieyan Milerowicz. j M orderstw o w F lllp o p o lu . Z Sofii

Zam ach ua p ociąg . Z Drohobycza! donoszą, ze śledztwo sądowo wstępne prze­
piszą do Hałuczanyna Wypadek kolejowy, eiw mordercom Anny Simon, już ukończone, 

.p&dstei} i -  SVritSu«u katsste|.iy kołooiyjskiej, j Na <awie oskarżonych zasiądzie prefekt po- 
zagrażał w tych dniach jeanemu % pociągów i Bcyi Novelic, Boicze^ i żandarm Bogdan, 
osobowych na linii pomiędzy Borysławiem aj nadto jsko współwinny brat Boiczewa. Głó- 
Diobobyczem. Mianowicie tuż przed mostem j wnych winowajców p .winna według wuio- 
na rzeczce Dereżyczka dłoń zbrodnicza wy-^afcn prokuratora spotkać kara śmierci, brara 
jęła 14 śrub ze szyn, wskutek czego pociąg i Boiczewa 15 lat więzienia 
prawdopodobnie wykoleiłby się — i mógłby j Podobno jeszcze jakaś niewykryta dotąd 
nastąpić źatalny wypadek. Szczęśliwym tra- j kobieta jest w sprawę wmięszaua. W suk- 
fem przechoazący tamtędy żandarm dostrzegł < ulach Anny Simon znaleziona bowiem reszt- 
niebezpieczeństwo — i zapobiegł złemu, kf listu, pisanego widocznie ręką kobiecą, 
Śledztwo wdrożono i newet aresztowano oso- a rzekomo w imieniu Boiczewa i z jego
by, podejrzane o ten czyn.

"W M ajdanie koło Kolbnszowy zawiązał 
się komitet złożony i  g . T. Macha, ks. J, 
Dziedzica, dr. S. Szostklewicza, G. Kwaśni - 
ka, M. Guni i F. Maliborskiego dla zebra­
nia składek aa rzecz dotkniętych straszną bu­
rzą gradową, jaka Majdan i okolicę nawie- 
dz:ła w Boże Ciało. Wielu włościan pójdzie 
poprostu z kijem żebraczym, jeżeli ogół nie 
pospieszy im z pomocą. Ofiary przyjmuje 
tamtejszy urząd parafialny.

Z Janow a donoszą nam: Kolonia tutej­
sza letników jest już niemal w  komplecie. 
Zajęte są już wszystkie mieszkania w hote­
lu tudzież w obu willach, pobudowanych 
przez gal. Bank hipoteczny. Między innymi 
bawią tutaj: dyrektorowie Bielańscy, inży­
nierowie Dolińscy, pani Romanowa JaDło-

podpisem. W tym liście wzywa on Annę, 
aby rzeczy swoje spakowała i z nim w dro­
gę z nim wyruszyła.

Później on wytłómaczy jej wszystko itd. 
List wystylizowany lichą niemczyzną, a o- 
calał w drobnej zaledwie części.

Dyrektora więzienia, który żonę Boicze­
wa wpuścił do jego celi, oddalono ze słu­
żby. Gmacnu więz.ennego strzeże posterunek 
wojskowy, za dnia z 1 2 , w nocy z 24 lu­
dzi złożony.

B icy k le  potan ieją . Depesze z Nowego 
Yorku doniosły już o rozbiciu się kartelu 
amerykańskich fabryk bicyklów. „Pope- 
Company* obniżyła ceny maszyn „Colum- 
bia“ z 100 na 75 doi., inne wielkie kom­
panie pójdą niewątpliwie w jej ślady. Roz­
poczęła się zacięta walka konkurencyjna,

m nóstwo przekupniów  z pow ietrzny- g ają Cą się absolutnego zakazu gry  
mi balonikam i i andrutam grupy “  . , , °  ,
flegm atycznych  b łękitnych  b lu z o w -, tgrm m oweJ na zboże, w reszcie dom a-
cćw , w ysta jących  na rogach u lic —  a 
w szystko to razem  zatopione w m o­
rza n a jróżn iejszych  głosów , hałasów, 
krzyków  i dźw ięków . Bioykliśoi dzw o 
nia, lokaje z m ail-coaclów  trąbią, 
przekupnie krzyczą, katrayniarze du­
dnią, cyganie gra ją  na skrzypkach, 
słow em  cała zarwanica

Inacze ju ż  na drugim  skręcie S e ­
kw any. Tam stoją  m ieszczańskie, spo­
kojne wille z ogródkam i nadbrzeżny­
mi. Na trzecim  z rzędn na pom paty­
cznej królew skiej terasie, Saint-Ger- 
main’ u panuj i  arystokratyczny, wy* 
kw intny spokój. Vrszystko tam jest  
uroczyste i dystyngow ane —  stary las 
z w zorow o prostym i cienistym ' aln- 
jam i i szerokim i białym i gościńcam i, 
n ieposzlakow ana restauracya „pavil- 
lon  Henri IV " i w reszcie stara budowa 
kamienna w  rodzaju starożytnego 
zamku. Nad rozległą  okolicą, w id o ­
czną z tego m iejsca, lekko sfałdowa- 
ną i obram ioną srebrną taśmą rzeki 
rozsiadł się ten szczęśliw y sp o k ó j, 
k tóry  je s t  przyw ilejem  żyźnych  i do­
statnich równin

Nad czw artym  i piątym  skrętem 
Sekwany dopiero leży  w łaściw a pro- 
w ineya paryska. Tam to wbi i m iaste-

nowska, hrabina Lubieńska z rodzmą, Niektóre potężniejsze firmy maią zamis. ną ŁJ( j ak b luszcze do w ielk iego dę-
i W  Neumanowa, pani Psorn i ; -przedawaó .awrt po cenach fabrykacyi, aż bu p a ]y ża. Stolica daleko stąd, dzia- 

pam Stanisławowa Ichiiur-PepłowSka z,ro , dopókl fconkureDCya nje hędzie stłumiona. j ania j ei n je ozuć iuż tutaj, a tylko 
<l«ną, dyrektorowi* Soholcowie z rodziną i ;  Tymczasem stadek cen podwoi niezawodnie w n iedzielę p rzybyw ają  z i e j  wnętrza 
w i. Na to ocze wam są w, ^  liczbę amatorów sportu kołowego. Wobec odosobnione pary, aby uciec od  zgieł-
miemąca: Weronika h-'. Łączyńska, drowie iteg0  takzt austryaekie fabryki bicyklów bę- ku m iejskiego, je ź d z ić  łodzią  po rze 
Hahn i T&baczyński tudzież państwo Sey- j da musiały ceny poważnie obniżyć, ażeby 06) baw ió się w  m arynarzy, zryw ać 
iartowie. | wytrzymać konkurencyę fabrykatów amery- poine roże i kochać się, .ak zw ykle

Zarząd latowiska, pozostająoy pod ener- j kańokich i angielskich. I m łodzi
giczną kontrolą p. Matuszewicza, jako peł-j Praw a k obiet. Senat francuski uchy-1 N iestety, odkąd  ca ły  świat bicykla-
nomocnika Banku hipotecznego, staia się ‘ jjj jednomyślną uchwałą przepis kodeksu,; mi się zajm uje, stali się żeglarze i
wszelkimi spoaobatii o uprzyjemnienie go- j wzbraniającv kobietom podpisywać się w ' w ioślarze bardzo rzadkim i grśóm i na
ściom pobytu w Janowie. ^Niedziw przeto_ charakterze śv,iadKów na aktach notaryal- tych  w odach. K oło absorbuje w szyst-

 .......... . nych, ak.aoh stanu cywilnego (chrztu, aa- i kie siły . I teraz cylko jak iś malarz
warcia małżeństwa, śmierci) i innych. Jeżeli J z bladą czarnooką tow arzyszką zbie- 
uohwała ta przejdzie pomyślnie Izbę depu-jrąią do ja z d y  łódź żaglow ą. Kostyu- 
towanyoh, zniknie jeden z powodów do u- my m iejskie, ostatni w yraz paryskiej

iż liczba osób, zwiedzających tę uroczą miej­
scowość, w niedzielę i w święta, wzrasta 
niemal z każdym tygodniem.

W ycieczk a  na C zarnohorę urządza 
*  dniach 17., 18. i 19, bm tow. tatrzań­
skie w Kołomyi. Bliis.'.ych wiadomości udzie­
la czarnohorski oddział tow. tatrzańskiego 
w Kołomyi.

% trybu n a łu  ‘M m in istra cy jn eg o . 
Z inieyatywy kasy chorych w Brzesku orze­
kło Starostwo w Bmćku, że tow. wzaj. u- 
bezpieczeń w Krakowi'1 obowiązane jest do 
ubezpieczenia na wypadek choroby funkeyo- 
n., -yuszów towarzystwa'(ajentów) w obrębie 
powiatów sądiwych : b.^zesjuego, wojnickie­
go, raułowskiego. bocheńskiego i wiśnickiego. 
Mimo rekursu towarzyttwa zatwierdziło gal. 
namiestnictwo a następnie ministerstwo spraw 
wewnętrznych to orzeczenie. Od tego orze­
czenia ministerstwa jednak wniosło tow. 
wzaj. nbczp. w Krakowie zażalenie do Try­
bunału aJministracyjnegi, który po wysłu­
chaniu zastępcy towarzystwa dr. E. Korn-

tyskiwań kobiecych. Istotnie zakat dotych 
czasowy trudno usprawiedliwić należycie.

T rzęsien ie  m orza  Greckie wybrzeża 
nawidziło przed paru dniami gwałtowne 
trzęsienie morza Okręty, stojące na kotwicach 
rzuciło trzęsienie o siebie jak łupiny orze­
chowe i potłukło je znacznie. Najgorzej wy 
szedł na tem port faleroński. Potłukły się 
tam ang elskie i rosyjskie okręty wojenne, 
a greckie barki wylec.ały w powietrze jakby 
je kto z procy wyrzucił. Trzęsieniu morza 
towarzyszyły wszędzie burze.

St za wet- Gruchnęła po świecie 
w eść o pewnym synodzie pastorów berliń­
skich, na którym skonstatowano, iż Berlinkl 
tak pięknie się prowadzą, że trudno między 
nim doszukać dziewicy. Berlin naturalnie 
wpadł w gniew na takie dictum acerbum i 
teraz co może to wystukuje na Paryż, u-

rnoly zostaw i)' w  kabinie, a teraz w  
przesiąkłych  traL am , gru bych  i o b ­
szernych ubraniach żeglarskich  siedzą 
w sw ojej łodzi.

Sekwanę ta pod  M ealaa’ em dzielą 
trzy  w ysepki na trzy  kanały. T rzści 
zew nętrzny i n ajszerszy służy za te­
ren regat wioślarskich.

W ille z zielonym i w odam i, stosy 
łodzi, dom y klubów  w ioślarskich stoją 
na brzegach, a na w odzie  szpaler dł.n- 
gioh, wąskich łódek, żag low ycn  ja ch ­
tów , parowych — w szystko pokryte 
szarym  płótnem  żaglow em , ciche, opu ­
szczone, prawie smutne... o, b icyklu , 
cóżeś ty  spraw ił 1

Jadąc w  górę ku Paryżow i, ma się 
długi czas po obu brzegach ziem ię 
płaską lekko pagórkow atą, pokrytą

gającą się zw ołania ankiety dla u - 
stanowienia now ych  norm  g ie łd y  z b o ­
żow ej.

B a d z le jo w lce  d. 5. lipca.
Książę Frydryk Schw arzenberg m ó­

w iąc w czoraj przed swym i wyboroam i, 
zaprzeczył n ajkategoryczn iej, aby w dro­
żono rokow ania p o k o jo w e ; natomiast 
jako cele obecnej w iększości parlam en 
tarne, w ym ienił złam anie przew agi 
niem ieckiej w  Austryi, obalenie cen­
tralistycznego syi temu, nadanie Sło­
wianom  należnego im  stanowiska w  
państwie i praw, w reszcie restytucyę 
czeskiego prawa państw ow ego. W koń ­
cu sław ił książę Schw arzenberg w śród 
gorących  w ycieczek  na Niem ców w spól­
ne postępow anie szlachty feudalnej z 
czeskim  Indem i ośw iadczył, iż  kon- 
scytncya zm ienioną byó m usi w du 
chu słow iańskiej autonom ii.

B udapeszt d. 5 lipca.
D o m iejscow ości G zibakhaza w y ­

słano dw ie kom panie w ojska, g d y ż  
strejkująoy spędzają obcych robotn i 
ków  z pola i n ie dają im rob ić,

Z agrzeb  d. 5. lipca.
S jjm  kroacki zb ierze się 29. bm, 

Sesya będzie krótka. Nastąpi ty lk o  u- 
konstytuow anie Izby , w y b ó r  delega­
tów  do Sejm u w ęg erskiego, poczem  
ma byo załatw ionych kilka p iln ie j­
szych  przedłożeń.

Strassbnrg d. 5. lipca.
W  różnych  okolicach  A lzacyi i L ota­

ryngii sroży ły  się burze i grady. W 
pow iecie R uzw eiler zn iszczy ł grad 16 
gm in. Szkodę ob licza ją  na przeszło 
trzy  m iliony marek.

P etersbu rg  d. 5. lipca.
Król siam sbi z księciem  i orsza­

kiem przybył w czoraj do Peterhofu i 
został przez cara i w ielk ich  książąt 
serdecznie p rzy jęty .

n iepodobieństw em . W ypraw iono tam 
natychm iast silne oddzia ły  w ojska tu­
reckiego.

Sofia d. 5 lipoa. 
Król rum uński przybędzie  na pe­

w no tego lata w odw iedziny  do księ- 
oia Ferdynanda. O dw iedzinom  tym  
przypisu ją  sfery  polityozne doniosłe 
znaczenie.

Belgrad, d. 5 lipoa. 
Miasto Belgrad w ybrało  do sknp- 

czyn y  dw óch radykalnych kandyda­
tów. Inne stronniotw a n ie postaw iły 
żadnych kandydatur.

B ruksela  d. 5. lipoa. 
A by się odw zajem nić za w izytę  

króla be lg ijsk iego  w Kiel, przybędzie  
cesarz tntaj w  października.

T u lu za  d. 5 lipoa.
Pow ódź zn iszczyła  40 d om ów ; 16 

ład zi atraoiło życie.
R zy m  d. 5. lipca.

Książę i  księżna bułgarscy przybę­
dą tu w czwartek, aby parze króle­
wskiej z ło ż y ć  w izytę. K sięstw o buł­
garscy zam ieszkają w Kwirynale.

Przy w czora jszych  w yborach  do 
Izb y  deputow anych z  okręgu  Forli 
w ybrany został Cipriani.

R z y m  d. 5. lipoa.
W ychodzący w B olonii półurzędo- 

w y Carlino podaje z  Paryża te legra m : 
K rólew iczostw o w łoscy  w racając z  An­
glii, przybędą pow tórn ie do Paryża, 
tym  razem  w form ie  półnrzędow ej. 
W ambasadzie w łoskiej odbędzie się 
w ielka recepoya dla najznakom itszych 
polityków  i w o jsk ow ych  francuskich. 
K rólew icz przyjm ie zapew ne zapro­
szenie do kasyna w ojsk ow ego „Cercie 
m ilitaire“ . D ow odzi to wytwarzania 
się przyjacielsk ich  stosunków  sąsiedz­
kich m iędzy Francyą a W łocham i.

R z y m  d. 5. lipca.
Pom im o że ks. Gaetani w skazyw ał 

na liohy stan finansów  Rzym u, uchwa­
liła Rada m iejska zakupić za p ółczw ar- 
ta m iliona franków  słynn y park Bor- 
ghesów . Przed krachem  budow lanym  
oceniano g o  na 14 m ilionów .

Z  Perugii donoszą, iż  w  jedn ym  
w nętrzu kościoła  St. Giuliana znale­
ziono w m urow any w spaniały staroży­
tn y  posąg ze złota, tndzieź w ielk i 
skarb w  m onetach z łotych  z najdaw ­
n ie jszych  czasów .

M enotti Garibaldi (starszy syn je ­
nerała) przenosi się na stałe do Am e­
ryk i południow ej ja k o  gospodarz 
rolny.

R zym  d. 5 lipoa.
W  n iektórych  okolicach  W łoch  za­

nosi się na strejk  żn iw iarzy. W pro- 
w in cyi Ferrarze burzą się robotn icy  
w iejsoy. P rzyszło  ju ż  tam do krw aw ej 
bójk i m iędzy robotnikam i a karabi 
binieram i.

P a ry ż  d. 5. lipca.
W izyta  króla  b e lg ijsk ieg o  w Kiel 

sprawiła tutaj niem iłe wrażenie. F iga ­
ro donosi, n iew iadom o na ja k ie j p o d ­
stawie. iż praw dopodobnem  jest, że  
Faure prędzej czy  później otrzym a 
od rządu angielsk iego (nie od  królo­
wej ?) zaproszen ie, aby p rzybył do 
A nglii, gd z ieb y  go  naród z  pewnością 
ja k  najserdeczniej pow itał.

K on stan ty n op o l d. 5 lipca.
W iadom ość o przeniesieniu Nelido- 

wa do Rzym u potw ierdza się.
Dżuma w  Dźeddah zm niejsza  się 

Natomiast m iędzy pielgrzym am i p rzy ­
byłym i nad Czerw one m orze zdarzyło  
się kilka w ypadk ów  dżumy.

K o n s ta n ty n o p o l d. 5 lipca.
S ze f jln e g o  sztaba tureckiego w 

Tessalii Izzet basza i kapitan grecki 
Hi dzianetti podp isa li um owę, w edle 
k tórej G recyi w oln o  obsadzić g óry  za­
chodniej Tessalii dla stłum ienia gra­
su jącego tam opryszk ostw a  i anarchii 

K onsti ity n o p o l d. 5. lipca.
T nrcya dotąd nie porzuciła  je szcze  

oporu  sw ego  w spraw ie kapitulaoyi 
zaw artych na korzyść Greków , m ie­
szkających  w T urcy. Jako g łów n y  po­
w ód, dla k tóreg o  żąda zniesienia tych 
kapitu lacyi, podaje, że one są pow o 
dem  u staw iczn ych  nadużyó ze strony 
poddanych greck ich , Greoya utrzym u­
je , że to niepraw da i źe Tnrcya ni

da m inistrów.
Następna konferenoya ambasadorów 

i delegatów  Porty odbędzie się dsii 
lub ju tro.

Pekin d. 5 lipoa.
N adzw yczajne poselstwo rosyjskie 

pod przew odem  ks. Uohtomakiego od­
jech ało  z  pow rotem  do Rosyi, wioząo 
z  sobą dary cesarza ohińskiego dla o- 
bojga  oarstwa i carow ej wdowy.

Dział ekonomiczny.
— Dyrekcya kolei państw, ogła­

sza: Od 1 lipoa do 30 września kur­
sują na szlaka Hatna-Kimpolang bu- 
cowińskioh kolei lokalnyoh opróoz 
jociągów mieszanyoh L 2952, 2953, 

2954 i 2955 jeszcze jedna para mie­
szanych pociągów, mianowicie pooiągi 
. 2951 i 2956 według obwieszczeniem 

ogłoszonego rozkładu jazdy.
—  Losowania. Przy ciągnieniu losów 

e g l u g i  D u n a j u  padła główna wygra­
na 60.000 zł. m. k. na nr. 9525, 5000 g. 
m. k. na nr. 45762, po 1000 nr. 5218 
12900 33692; po 500 g. nr. 14022 22063 
39327 43466 57331 i 59712; po 200 g. 
nr. 1203 2984 4934 7802 8623 20760 
25607 31792 31816 40081 48085 57315 
58987 i 59585.

Wiadomości giełdowe.
—  Wiedeń d. 5. lipoa. (Telegnun 

Oas. Nar.) Dzisiaj o godż. 2. minut 
.0 w  południe notowano aa giełdsie 

wiedeńskiej: kredyty 370 25, węg. zakład 
credytowy 3 9 9 anglobanki 159'— , 
enderbanki 240*50, koleje państwowe 

352*25, elbethal 264*— , akeye tytonio­
we 1 59 — , alpiny 120*10, losy tureokie 
57*50. unionbanki 300.25, ruble 127.— .

Wiedeń d. 6. lipca.
W atnlejsie zmiany kartów w ostatnim ty­

godniu były następuj ąoe:

Renta papierowa 
Austryaoka renta koronowa 
Renta srebrna .
Renta złota
4 prc. węg. renta złota 
Węg. renta koronowa . 
Anglobanki 
Zakład kredyt.
Węg. Bank kred.
Bank swiązk. .
Au8tr. węg. Bank 
Unionbanku
Austr. zakład kred. ziemsk.
Landerbanki
Alpiny .
Nordbany
Austr. kolei półnoeno-zaehni 
Kolej doliny Łaby 
Kolej państw. .
Kolej potud.
M am  papierowe

B e rlin  d. 5. lipca.
Półurzędow e dzienniki donoszą, że  g d y  dotyoh czas n ie podniosła  żadnych 

pom yślne w iadom ości w  stanie rok o- j podobnych  skarg. Zresztą stoi rząc 
wań p ok o jow ych  w  K onstantynopola , 1 grecki na tem  stanow isku, że kapitu- 
sprzeozne są z  faktam i. D oniesieniu  o  laoye te m ogą  b y ć  zn iesione ty lk o  za 
drngim  liście cara do sułtana (o  k tó- zezw oleniem  tych  m ocarstw , które 
rym  przed tygodn iem  była  m owa) tu- ; podpisały p rotokół kon feren cy i lon 
taj n ie dow ierzają. jdyń sk ie j z  3 -go  lutego 1832 r., tj. An-

B erlin  d. 5. poa. • glii, Francy i  i R osyi.
Z  V olo  donoszą : M iędzy chłopam i j K on stan styn op ol d. 5 lipoa.

kneow ołosk im i w  okolicach  Pindnsu (w  Am basadorow ie urgow ali ustnie P or 
Tessalii) a bandą hajdam aków  g re - tę, aby przysp ieszy ła  ukończenie prao

86. czerwcu. 8. lipoa
. 101*95 102*10

, . 100*90 101 —
. 103*05 108*15
. 128-35 183*80
. 183*10 188*75
. 100*— 100*05
. 159*- 1 6 8 -
. 371 — 367 —
. 404 - 399 —
. 253*50 357*85
. 953 - 951*-

3 0 8 - 801 —
. 473*— 460-—
. 848 85 839-50
. 110*15 180*85
3540 — 3460*—

d .. 259*65 359 —
. 264*50 — •—
. 357-85 353-50
. 8 6 . - 86*—
• 58*70 5866

Z rynków towarowych.
Lwów dn. 5. lip-sa. Pszenioa 8*— do 8*40 ■(. 

iyto 5*60 do 5-80, jęozmień browarny 5*60 do 
6"— , jęozmień pastewny 5 50 do 6*— , owios o*—- 
do 6-50, rzepak — -  do —*— , groch 0*—  de 0*— 
wyka 1*50 do 4*75, naeionii lniano — *— do
 •— , nasienio konopne — *— do —*—, bób

do —*— . bobik 4*50 do 5*—, hreozka 0*— 
do 0-— koniczyna czerwona gaUe. — de 
—•—, szwedzka — *— do —*—• biała de 
— anyi  —*—  do — *—, knknrudza stara 
5- _  ’ do 5*— , nowa 5*10 do 0*— , ehmiel — *— 
do , ohmiel nowy na termina od — *— do 

— , spirytus gotowy —*— do —*— , na tsrm. 
min — *— do — , Tymotka —*— do —*—  
Waran ty —*— do — *— .

Wiedeń dnia 5. lipoa. (TeL „Gaz. nar-“) • 
Spęd 4938 sztuk, ceny za woły galieyjzkio liohsąo 

ie od 38 do 30, oiętkie od SI do 38, osobli­
we. prima od 33 do 35.

Teodor Bomaukan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wazsergaaoe 88.

W iedeń dnia 5. lipoa. __
Ważniejsze zmiany oen w ubiegłym tygodnia 

na rynku tnteiszym były następujące:
najniższe najwyższe

pszenioa na jesień 8*18 — 8 68
żyto na jesień^ ^
owies na jesień 4-44 — 4*64kukurudza na lipiee-sierpień 
kukurudza na wrzes.-paździor. 4*o4 — *  »
rzepak na sisrpień-wrzesien 11*0V — izzw

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 5 lipca.

Hotel Zcrża. K. Ciołkowska s Woły­
nia, L. Szawłowokl z Przewłoki, M. br, 
Błażowski z Nowoziółki, St. hr. Wiśniew­
ski z Krystynopola, E. Zagórski s Kołodtie- 
jówki, W. hr. Dzieduszycki z Jezupola, J. 
Wiktor z Czudoa, W. Postruski z Wtjnł- 
łowa, J. Nowakowski s Wołynia, K. hr. 
Firmian z Gródka, E. Misera s P***zinyśls.

fudesSaiie.
d tę rxfeiy»¥ red akcyz nio odpowiada.)

P. Julianowi Kudewiczowi, re­
stauratorowi w Lubieniu składam ser 
deozne podziękowanie za dawane mi 
w czasie pobytu w tymże zakła­
dzie leczniczym bezpłatne obiady. B óg  
zapłać I

Zbijetcski 
uozestnik powstania z r. 1863.

Dr. Jan Lityński
otworzył kancelaryę 

we Lwowie ul. Jagiellońska 1. 12.

potaniały o 8  ct na kilo jedyn ie  w  handlu korzennym

Władysława Bażanta, ullcaLŁ a s
Va kilo Ceylon grubo ziarnistej najszlachetn. złr. 1*08
V* » j> » . »
! /2 » „ średi_o-ziamistej „ 1*—
7 , » » .* *96

V* kilo Portorico
7«
li
7»

Santos 
Jaw y złotej . . 
M okki arabskiej

złr. — *88 Zakupiwszy wielkę partyę kawy wprost od produ-
„ — *84 centów po przystępniejszej cenie, jestem w motno-
„ 1*08 ści o 8 ct. na kilo taniej sprzedaó. Przy zamówieniu
„ 1*08 8 kilo odsyłam opłacone ao każdej staoyi poostowuj.



GAZETA NARODOWA i  W torku duia 6. Lipca 1897. Nr. 185

Nakładem Księgarni katolickiej

Gra WŁAD. MMOWMO
w  K rak ow ie  

wyszło d r u g ie  w y d a n ie  dzieł

ks. L. Zbyszewskiego
Liceneyjata sw. Teologii z Colegium 

Komanom
l - o  D em ok racya  k a to lick a  w P o l ­

sce, str. 428 w 8-ce, cena 2 zlr. 
50 ot., pocztą o  20 ct. w ięcej, 

i  2 -o  P ra w o w ito ść  1 lo ja liz m  
k ry zy s  m y śli p o ls k ie j, str. 107 
w 8-ce, cena 1 z łr ., pocztą  o 
16 ct. więoej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazn.

Perchtoldsdorfskie Preparaty z ig ie ł sosnowych.
W całych Niemczech rozpowszechnione i przez obfitość zawierających olejków, żywicy i organicznych k w a s ó w  nadzwyczaj skutecznie działające przetwory 

igliwiowe, znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez powagi lekarskie polecane. Niżej podpisany urządził we Wiedniu, tI., Adlergasse 3, 
skład chlubnie znanych i premiowanych wyrobów pierwszego austryackiogo Zakładu kuracyjnego i poleca:

-  -  • i  -  1 -  J _ ,  L  |____ .  ,  

DRU T kolczasty cynkowany do ogrodzeń 
po złr. 4-50, za 100 metrów, Siatka 

druciana , lakierowana, do osłony okien, 
po złr. I -—  za metr kwadr, poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

SZ1F0N Y  i SZIR TIN G I, weby górsk ie j 
z fabryki B. Schroll.i Syna w Braunaa 

sprzedaje najtaniej handel F. Knauer i Syn j 
Lwów, plae Kapitulny 2. 449

IkW IE  PIĘK N E PARCELE są do sprze- 
”  dania przy ulicy Polnej pod !. 54, je ­
dna 850 sążni , z czego 38 sążni frontu ; 
dru,;a 200 sążni, mająca 7 sążni frontu. 
Bliższa wiadomość listownie u J. Ozaiń- 
skiego w Gródku. 483

LEK CYI na w si, Da czas wakaty;, po­
szukuje kanch dat U l. roku seminaryom 

nauczycielskiego. Adres : Modelski, Lwów 
ul. Łyczakowska 17.

SK LEP NIEMO JOWSKIEGO przenie­
siony z Teatralnej na plac Marjacki t\

PREMIOWANE medalami tutki Niemc- 
iowskiego s» wszędzie do nabycia. ,

jako dodatek do kąpieli przeciw  g o śćco w i, reu m a tyzm ow i, s ła b o śc io m  n erw ow ym , c h o r o ­
bom  k o b ie cy m  i dla rekonwalescentów. Cena 60  c t . i 1 zł.Przetwory igliwiowe ekstrakt kąpielowy,

Przetwory igliwiowe olejek, 41* przy chorobach gard  la , k rta n i i  p ln c . Cena 50 cl. i 1  zl

Przetwory igliwiowe spirytus,
Przetwory igliwiowe wódka francuska,
Przetwory igliwiowe mydło pachnące i desinfekcyjne, gi.dtosć; ada™*.* .u™. cao. 35 <*.
Przetwory igliwiowe krem do rąk i masowania

G ł ó w n y  s k ł a d :  W i e d e ń ,  1. A d l e r g - a s s e  3 ,  L .  v .  B a t t i s t i g - .  3 . Ę I
P v o « p e l < « 3 r  f r - a t t l t o  JL «* *-*» « i  m -

Luuoiavj a ~  0— --------j --------------------  r ------------------ — _ — -----

o  w oni leśnej do  d estn fek cyt, do ozonow ania i podw yższenia obfitości kwasorodu w pom ieszkaniach i w  poko­
jach  chorych  osób. Cena 80 ct.

specya ln y  środ ek  przy reu m atyzm ie , g o ś ćca , b o la ch  n e rw o w y ch , zn n żen in , przewyższa w szy ­
stkie dotychczas używane p ły n y  dla b ioyklistów  i turystów, poleca się. Cena 1 zł.

i y j n G j  nadaje gładkość i delikai
szorstkiej i skaleczonej skóry, jako  środek do masowania przez obfitość olejku so- 
sosnowego bardzo skuteczny. Cena 40 i 60 ct.

Schult-tflsrk*.

“  schuti-Marks. «■ ■

Główny zastępco. dla. Gulicyi i Bukowiny Ifliiscy Ringclhcirn magister turniucyi Lwów, Zygmuntów skn 12o, Langay& pilarskiego i jakóbaRechena.

At A 9ZY N I8T A  ogzaminowany, posiada- 
jąoy długoletnią praktykę w Prusaoh 

i  Auitryi i egzamin anstr szkoły politech­
nicznej do wszelkich maszyn parowych i j 
rolniczo - gospodarczych , specyalista do 
młocki zboża oraz i m-.nter — posznknje 
posady zaraz na rocznego lnb na sezon ! 
młocki, w kraju lnb za grani ą. SamotDy, 
w średnim wieku. Adres: Administraeya 
Gazety Narodowej, maszynista W. K. we 
Lwowie. 477

Wszelkie narzędzia do ogrodaie- 
twa jako t o : Nożyce do gąsienic 
po zlr. 1 - - ,  Nożyczki ręczne od 
90 ct. do złr. 3-50, Nożyce do 
szpalerów po zł. 2-6», 3 — i 3 50 
Noże ogrodnicze na różne ceuy. 
angielskie i niemieckie. Szczotki 
stalowe do czyszczenia drzew p< 
et. 75 i 85. Piłki ogrodowe po 
ct. 45, 65, 75, 85 i zł:. MO 
Grabie, łopaty, grace do ścieżek 

I w nąjwiększym wyborze i w doskonałych 
gatunkach — poleca

ANTONI HALSKI
1 L w ów , p la c  Slaryackf 1. 9 .
I Osobny magazyn mebli żelaznych na pi er 

wszem piętrze.

Nowo otworzona
PRACOWNIA POWOZÓW

włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa­
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J O Z E F  P C K  A S
pracownia pow ozów  i lakiernia

L■wó-w S o p tm ik ft  Łl.

POSZUKUJE SIĘ gruntu pod budowę 
fabryki we Lwowie, w bliskości dwor­

ców kolejowych, głównego lnb na Pod­
zamczu, w obszarze 1 morga. Zgłoszenia 
przyjmuje kaneelarya adwokatów Dr. W. 
Bałabana i A. Yogla we Lwowie, ulica 
Kopernika 7. Pośiednictwo wykluczone.

j l / 9 l l l * £ l ł i l f  Lwów, poleca wszelkie 
• l\ a | ) r a l l l%  ln a tru m en ta  m u zy -

o n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przewybomy, po 
zniżonych cenach złr. 5 '—, 6’— , 7-50: dla 
chorych s sameg;o drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. Łaptzyn — Brzezany-

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

E m il WelDcr
WIEN 

I., Salzfchorę&BSft 5-

Patenie
w z o r y  i  m a rk i o c h r o n n e  we wszystkich krajach, 

wyrabia dobrze i banio, urzędowo
 ^ a u t o r y z o w a n e  B iu ro  p a te n tó w  J. F I S C H E R
W IE N , I., M9 xinill[anstrasAe Nr. 5, 1567

Założenia r. 1700. Z A K Ł A D  L E C Z N IC Z Y  Nowo urządzony 1890.

Kaiserbad Rosenheim g a w a ry a  g ó rn a  M.„tinh!‘mkT & rs.
- - --------  Najlepiej urządzony, o ikład leczeuia zimuą

wodą przeważnie metodą ks. K neippa. Rozmaite sposrby kąpieli. Lekarz kierujący 
Dr. rned. Friedrich  Bcrnhnber. Ubjtśnienia w prospektach (gratis i frauco).

R e u m a t y z m ,
gościec, karcze, suche 

bole, Inflaenzę
koi i leczy  w  zupełności

S a p o m e n t h o l
najlepsze nacieracie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

C e n a  70  o t. z a  s ło ik .
Dostać można w aptekach: K . W i­

szniewskiego w K rak ow ie , ulica ■  
Florjaónka; Dyonlzego Matnll w P od ­
górzu , P . Mlkolascha we Lw ow ie,
tudzież wprost u Eugeniusza Matuli 
w Radomyślu koło Tarnowa. lt>70

Sól morska,

2 0 0 0 pokoi t a p e t
na składzie, taniej niż wszędzie.Story p ł ó c i e n k o w e  n a  

wałkach samoczynnych
Panom przedsiębiorcom i budowniczym 

znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofo wicza ||
Lwów, plac Halicki I. 2. ' ^

_________ saaraam is-K?
Ręka po użyciu farby

JtIZT

Sól kamienna
w kawałkach i mielona

najtaniej w  handlu

W.  C Z O P P
L w ów , u l. Ż ó łk iew sk a  1. 2.

Nagroda honorowa
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzyw.

Medale I odznaczenia
na wszystkich wystawach 

krajowych i zagranicznych.

7503

Rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 
J u l iu s z a  M ik o la8 0 h a  N astęp có w  

J A K O  B  8 P R E C H E R  i S p ó łk a
WB LWOWIE

poleca najlepsze 1 najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak krajowa jakoteż i zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Oerr- 

lówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośoi fabryk itd.
p o  c a n s c h  n a jp r z y c t ę p n l « ] a z r o b .

Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, jak : Kon^uszówkę Nr. I. i  Kminkówkę słodzoną Nr. U. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

t „„*„1 Cała butelka Kminkowego r030lisu 70 ct.
Loc-o Fabryka notujemy: _ _ KontuSZÓWki 60 „

1923 Zurząd kąpielowy.

M u n u fa c tu ra  fotogr-afiosŁna.
Dla fotografów i amatorów fotografii.1

Felis Heumann, Wien, I., Singerstrasse Nr. 10.
Zastępca dla Gulieyi 1 B u k ow in y :1899

lśn iący T H ingeilieim , Lwów, Zygmuntowska 12a.
_______________ Cenniki nabyć można u zastępcy gratis i franco.

L. s.
Stempel 50 ct. 

h. 32.
L aboratorium  technolosil chemicznej o. i  szko ły  politechnicznej we Lwowie.

I. O rz e o z e n le .
Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu- 

zluu i zanieczyszczeń alkoholiczuych wypada, że wódka z napisem: „R on o lln  
p r z e d n i k m in k o w y 11 jest moono słodzonym wyrobem alkoholieznym , zaw c- 
rającym cukier trzcinowy i cukier pizomieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu asłu- 
guje.

Lwów, dnia 28. maja 1894. Praf. Bron. Pawlewski (ni.- p.)

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
p r z e n i ó s ł

KANTOR W YM IAN Y
oraz

jZaklad leczniczy „Sanssouci*
w  Mauer koło Wiednia.

Leczenie zimną wodą (także systemem 
Kneippa) procedury parowe masaż, me- 
dykunientalne kąpiele mineralne i wan 
nowe, zimne kąpiele w ehganckim base­
nie do pływania.' Mieszkania i utrzym a­
nie po cenach umiarkowanych. Wspaniałe 
ipołożenie w dużym parku. 20 minut od Wie­
dnia. Połrójne połączenie jazdy Prospekty 
ji informacje gratis. Dr. Ryszard Eder, 
lekarz kierujący. Fanny Gotz, wl.-tśoicielka.

ŻEGIESTÓWw Galicy! aal

SłaboŃe m ęską
skutki szceególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadążyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda-1 1 
niaeh rozpowszechniona książka ilnstr.: '

O  D ra  £ e ta u ’ a 1662

chrona własna
Cena wydania polskiego : 1 złr.

Cena wycUnis niemieckiego 2 złr,
' — —" _ ' * k ; n ńn i (1 n-'jw— ------------  w

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swyek cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą  J I - “ Ł
b i ł  ę męs ką .  Za nadesłaniem franco 
nalezytosci, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
P. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 

i g, Neumarkt 34) w Niemczech.

M A Y P G L E 7 ?
, FARSĘ SEIFE/1

WASCHTirARDiS HESOdMUIZr
\ HiiNOEA NICHT.l

Dla gospodarstwa i przemysłu 
domowego

M a y p o la  Soap
angielskie

mydło do farbowania
farbuje w każdym kolorze trwale i 
nie płowieje. Prucie gotowych su­

kien nie jest potrzebnem.
Cena za sztukę 40 ot. czarne 50 ct. 

Wszędzie do uabycia.
The Maypole Com. Ltd. London.

Jeneralna ajeneya:
Wien, I., Franz Joseph (Juai 5.

Skład !

Joseph  VoiQt & Co., I., Hoher Harkt I,
„z u m  s o h w a r z e n  H u n d

Dobra.
i

k o le j ,  p oczta , te legrr .f 
w  u ile js C n .

Najsilniejsza szczawa żelozisfca. Pora kąpielowa trwa od 20  maja 
do końca września. K ąpiele borow inow e, żelaziste, hydropatyczne

i popradowe. 1765

W O D A Z E G IE S T O W S K A
znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych.

Lekarz ordynujący Dr. Wt. Chojnacki ast. chor. kobiecych.

w starostwie Podhajeckim  p ołożo­
ne, są razem lub esobno do w y ­
dzierżawienia, a m ianowicie dobra 
W iśn iow czyk  od 1. kw ietnia 1898, 
a dobra K otuzów  od 24. czerwca 
1898 r. W  dobrach W iśn iow czyk  
może b yć  ewentualnie kosztem 
właściciela postawioną gorzelnia.

B liższych warunków udzieli p, 
Andrzej Z byszew sk i, agent K ra­
kowskiego T o warz. w zajem nych I 
ubezp., w  Podhajcach zam ieszkały.

B iu ro  stręczeń
guwernerów, guwernantek i pa­
nien służących Francuzek i An­
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu
rue des A pennins 4. Dostarcza 
rów nież za stosownem  w ynagro­
dzeniem panien uzdoluionycb do 

krawieckich damskich robót.

Ważne Ula Gosrta!
D o szurowania podłóg, jakoteż 

i do zupełnego oczyszczenia na­
czyń , sprzętów wszelkiego rodza­
ju  itp. —  poleca :

W iórka stalowe,
Ł n g  k am ien n y ,
Mytki drzewne,
M ytbl k o k o s o w e ,  oraz 
„B rlą n ets“  w ęg le  d o  żelazek  

do  prasow an ia

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

K. u. k. Intendanz des 11. Corps, 
Izu Nr. 3964.

A viso.

u f^ . r t 3 7 - B t a . - © s t © t y l s :
nauczyciel tańców

Emil Dworzak
nlica K ilińskiego 1. 2 (sklep) Biuro 
■przedaźy dzienników we Lw ow ie.

Wegen Sicherstellung der traiteurmiissigen Yer- 
kostigung, dann Reinigung und Ausbesserung der Spi- 

jtalswasche fiir die mit 1. Oetober 1897 aufzustellenden 
Trupppn-Spitaler in Kamionka Strumiłowa, Zborów und 
Zaleszczyki auf die Zeit vom 1. Oetober 1897, bezie- 
hungsweise yom Tage des thatsachlieben Belages die- 

jser Spitaler bis 31. December 1898, bei giinstigen An- 
boten eventuell bis 31. December 1900, finden am 16. 

'Juli 1897 beim Militar-Stations-Commando in Kamion­
ka Stmmiłowa, am 19. Juli beim Truppen-Spital in 
Złoczów (fur das Truppen-Spital in Zborów), am 21. 
Juli beim Militar-Stations-Commando in Zaleszczyki, 
jedes mai um 10 Uhr Vormittags die beziiglichen 
schriftlicben Sicherstellungs-Yerhandlungen statfc.

Offerte und Yadien haben genau zu dem angege- 
benen Terminen bei den Yerhandlungsstellen einzu-
langen.

Die naheren Bedingnisse konnen aus den bei den 
Yerhandlungsstellen, dann bei sammtlichen Militar-Spi- 
talern des Corps-Bereiches affichierten vollinhaltlichen 
Kundmachungen, sowie aus den bei den Yerhandlungs­
stellen, dann bei derlntendanz des 11. Corps erliegen- 
den Bedingnisheften ersehen wehen.

Lemberg, am 26. Juli 1897.
Von k. und k. Intendanz des //. Corps.

Najlepsze i  najtańsze dyw any pokojow e, salonowe, ścien­
ne, kościelne i przed ołtarze, jakoteż olbrzym i w ybór firanek 
koronkow ych, portyer, chodników , kołder, kap na stoły i łóżka, 
koców  itd. itd. znaleść można we lw ow ie przy ul. Sykstuskiej 
1. 6. (w  pasażu Hausmanna) dawniej „Teppichhaus M etropole“ , 
jakoteż we wiedeńskim  M agazynie „A u  L ou vre“ przy placu 
Kapitulnym 1. 3.

W ie lm ożn y m  P. T . Panom  U rzędn ik om  pań stw ow ym  
1 p ryw atn ym , D u szpasterzom , O ficerom , Jakoteż p ry w a ­
t ny m na d o b r tm  stan ow isku  b ęd ą cym  osobom  u dzie la  się 
lakże n lg  w spłatneli.

Ilustrowane cenniki w ysy ła  się na prow incyę gratis i 
franko.

P r a w d z i w i ©

perskie i wschodnie dywany
o 4O°/0 do 50% taniej aniżeli dawniej.

Osobiście lub listow nie zwracać się należy

Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-L0UVRE“
L w ó w  u lica , S3rłs:gfu.s3s:a, 1. O.

lub do

Magazynu głównego przy placu Kapitulnym i, 3,

Oddział depozytowy
których biura m ieściły się dotąd w mezaninie gmachu 

własnego do frontow ych lokalności w parterze.

Oddział depozytowy
przyjm uje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek b ie­
żący, przyjm uje do przechowania papiery wartościowe 
i  udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

w zór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(Scife Deposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechow yw ać może swoje mienie lub w a­
żna dokumenty. W  tym kierunku poczynił Bank hipote­
czny jak najdalej idące zarządzenia. ^

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzym ać można bezpłatnie w oddziale depozytow ym . 4 )

i x ® x a x « x » ® > s i i > a a x ® x ® t t i X B > c ®

«r

a®*. « a

I, I l l l l  1 0 3 1  UtJI 1X1 XUi 1 J UUi KJ UL. v ,vu w  V V  _______
ka Stmmiłowa, am 19. Juli beim Truppen-Spital in 

pito*, u™, ciuunauiwo r>* — -— 4oo t rnnrmn_ftnital in Zborów), am 21

Herb aty
chińskie

po złr. 2, 2‘80, 3‘60, 4, 4-40 i 5 za 1 funt.
Wyslewki herbaciane

po złr. 1-50 i 1-70 za funt =  500 gramów 
z zupełnie świeżego transportu

poleca handel 7777

St. MARKIEW ICZA
We Lwowie, w Rynku I. 42.

D n ia  18. l ip ca  1897 o god z in ie  3 po  p o łu d n ia  odbędzie się 
w  sali E ad y  miejskiej

Z w y c z a j n e

Towarzystwa Zaliczkowego w Samborze
spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowiedziałnośeią 

na które członków  tegoż Tow arzystwa uprzejmie się zaprasza.
PORZĄDEK OBRAD:

1. Zatwierdzenie rachunków za rok 1395 i 1896
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej z wnioskami.
3. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1895 i 1896.
4. Przyjęcie rachunków za rok 1895 i 1896 i wydanie Dyrekeyi absolutoryum.
5. Podział zysku za rok 1895 i 1896.
6. Wybór Dyrekeyi i zastępców tejże.
7 Wybór 10 członków do Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
8. Wnioski członków.

i Rachunki za rok 1895 i 1896 wraz ze sprawozdaniem Dyrekcyi z czynności, 
do wiadomości członków wyłożone są w biurze Towarzystwa.

• W  Samborze, dnia 8. lipom 1897.

Lambor M ichał,
sekretarz.

1975

Ludwik Balicki,
prezes Rady nadzorczej.

j m  m tAfom cz
we L w o w ie  n łlea  K op ern ik a  1. 3, n lica  H alicka  1. 11 
K rak ow ie  S u k ien n ice  1. 20, w C zern iow caeh  K ynek  i .  8

poleca

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

J a k o  e o :

M y d ło  toędźw inow e —  używa się przeciw wyrzntom i p in . 
mona naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość , . . — *25

M y d ło  borak sow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .  — *25

M y d ło  k am forow a  — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usur/a wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk — *25 

M y d ło  k a m foro  w o -si arko w e —  usuwa czerwoność s twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek .  — ’80

M ydło  t.a rb o iow e  —  bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz, a D&wet całe ciało w czasie epidem ii, relosu za­
bezpieczenie się od zakażenia —  kawałek . . — >20

M y dło  kar s o lo w o -p ia s k o w e  do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i rAuszerek — kawałek , . . . — *20

M ydło  h re o lin o w e  zawiera 5 %  czystej kreuliuy, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawahk . — .35

M y dle  s ia rk ow e z wielkiem powodzeniem uźywi się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — ’25 

M y d ło  s ia rk o w o -sm o lo w e . —  Mydło to składa silę z 40%  
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane ni świerzb, 
kawałek . . . . . . . i — *35

M ydło  s m o ło w o -g lice ry n o  we składa się z 35%  gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), jest pod każdym wzgiędem je - 
dneiisi % najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem' mydłem 
toaleto w em. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do osu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnyeh, jako t c : nie­
go plam wątrobianych, wągrów i t. p. —  ka ,łe 

M y t i o ło w e  zawiera 40°/« smoły (dziegciu); . *
e, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nOg 

i  na głowie —  kawałek

■

I

-•iO

, uu 5 .>n .v      . . . .  80
storak sow e używa się przy cierpieniach naskórnyeh 

rzeważnie przy świerzbach — kawałek . . — *30
ł o  tym olow e zawiera 3 %  tytoniu —  znakomicie oczy-

:"7.8 skórę o i  wszelkich wyrzutów —  kawałek . — "5

drukarni i litografii Pillera i Spółki.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .


